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Wywiad g Kałużą w Pradze
Kpt. PZPN o składach Polski i grze Jugosłowian. Telefoniczna relacja specjalnego wysłannika Przeglądu Sportowego 

Wspaniała walka Gąssowskiego i Noji z Moslertem, Lehlinenem, Hoppania i Hartikka
Czechosłowacja --

Jugosławia 5:4
PRAGA, 3.10. — Tel. wl. Na stadio­

nie Sparty w obliczu 22.000 widzów' 
pokonała Czechosłowacja Jugosławię 
po ciężkiej walce 5:4 (3:1). Przebieg 
gry był zmienny, chwilami osiągała o- 
na wysoki poziom, to znów następowa 
la silna depresja. Zwycięstwo Czecho­
słowacji o tyle zasłużone, że miała w 
polu więcej z gry. Wynik mógł być 
jednak remisowy, gdyż w 11 m po 
przerwie, z- chwilą gdy bramkarz czes 
ki wybiegł w pole, pomocnik «czesk: 
wybił piłkę w chwili, gdy przekroczy­
ła ona właściwie linię bramkową. Go­
spodarze byli w sumie bardziej doj­
rzali, technika więcej finezyjna gra 
głową lepsza i w walce wręcz również 
nie ustępowali przeciwnikowi. Akcie 
Czechów były bardziej błyskotliwe, 
częstokroć iednak nie produktywne.

technicznie na do­
brem poziomic walczyli z wielką amb? 
cją, przyczyni w drugiej połowie gdy 
był i.res siiuego naporu Czechów, 
zdobywali się na wielką ofiarność. Sy- 
1 ticję ulatA iała im znaczna szybkość 

iptycznie były one mniej frapujące, 
gdyż operowano w napadzie prawne 
wyłącznie trzema napastnikami, trzy-' 
mając łączników z tylu. Przy nieco] 
lepszej grze obrony Czechów tego ro- ] 
dzaju metoda nie przyniosłaby zapew 
ne obfitego łupu bramkowego.

Jugosłowianie grali przed przerwą 
bardzo nerwowo, wyłącznie górą, nie­
dokładnie. co przy energicznych sil­
nych Czechach nie przyniosło rezulta­
tu. Po przerwie nastąpiło uspokojenie. 
Piłkę podawano więcej dołem i efekt 
nie dal na siebie czekać.

Mimo okresów znacznej 
gospodarzy drużyna południowych sio 
wian robiła wówczas bardziej wyrów­
nane wrażenie, gdyż w szeregu punk­
tów nastąpiła wybitna poprawa, to 
też wynik do ostatniej chwili był nie­
pewny. Z graczy jugosłowiańskich nai 
bardziej podobał nam się Lechner na 
prawej pomocy, który walczył sku­
tecznie od pierwszej do ostatniej 
chwili, wykazując b. poważny poziom. 
Miał on przytym przeciw sobie Rulcą. 
najgroźniejszego napastnika Czechów. 
Gajer na środku pomocy osiągnął wy-

pracowuję sytuację, którą Valjarevic 
wyzyskuje. Jest 4:3. Ataki Jugosto-

TAK GRA GŁAZEK 
znakomity bramkarz jugosło­

wiański.

NA WIRAŻU BIELAŃSKIM
Skórka (Legia) na Sarolea, osiągnął najlepszy czas w kategorii 

wyścigowej 350 ccm.
soką formę dopiero po przerwie. Ko- 
kotowicz przeciętny. W napadzie oby 
dwa skrzydła b. niebezpieczne; przed 
przerwa więcej widoczny był Medo- 
ic. po pauzie Piesze wykazywał o- 
gromną aktywność i był właściwym 

. inicjatorem wszystkich trzech bramek 
Z łączników Vujad»novic mrówczo pra­
cowity.

Obrona początkowo niezbyt zdecy­
dowana. z biegiem czasu się rozegra­
ła. Hiigl lepszy od Matosica, który 
był podobno kontuzjonowany. Olaser 
w bramce w pierwszym etapie mia 
szereg b. niepewnych momentów, 
szczególnie ryzkownie piąstkował, po 

przewagi' przerwie zrehabilitował się jednak cal 
kowicie popisując się szeregiem cięż­
kich parad najprzedniejszej marki.

W sumie gra .Jugosłowian na tle 
Czechów była naturalnie znacznie 
mniej błyskotliwa niż przed rokiem z 
nami w Belgradzie, okazali się oni jed 
nak przeciwnikiem niebezpiecznym, 
psychicznie, szczególnie odpornym, to 
też w walce z nimi trzeba się mieć na 
baczności do ostatniej chwili. Nagłe 
ucieczki i przeboje wymagają bardzo 
pieczołowitego pilnowania napastni­
ków.

Czesi okazali się drużyną b. nierów 
ną. Obrona chwilami wręcz słaba. Pla- 
niczka miał dwa niepewne momenty, 
pozatym był imponujący. W pomocy 
doskonały Bouczek, boczni słabsi, w 
ataku bardzo niebezieczne i dobre 
skrzydła, szczególnie Rulc na lewym. 
Trójka gubiła się w hyperkombina- 
cjach.

Sędzia p. Birlem z Berlina dobry, 
nie miał zbyt trudnego zadania. Jugo­
słowianie mieli do niego pretensje, że 
nie uznał jednej bramki, jednak był

Niedziela, 3. X. 
Liga:

Ruch — Pogoń 3:2
Warta — Wisła 3:2
Cracovia — Garbar. 1:0

O awans:
Polonia — Grygada 4:1
Śmigły — Unia 8:1 wy

on tak ustawiony, że nie mógł dokład­
nie widzieć piłki.

Drużyny wystąpiły w następujących 
składach:

Jugosławia: Glazer, Hiigl (Gradian- 
skr), Maitosic (Hajduk), Lechner (BSK), 
Gayer (HASK), Kokotovic (Gradian- 
ski). Medovic (MASK). Marianovic 
Valjarevic, Vujadinovic (BSK), Piesze 
(Gradiański).

Czechosłowacja: Planiczka (Slavia), 
Burger (Sparta). Dancik (SHavia), Kos- 
talek, Boucek, Kolsky, Riha, Senecky 
(Sparta), Sobotka (Slavia), Nejedly 
(Sparta). Rulc (Żidenice).

w pierwszym kwadransie silną .prze­
waga gospodarzy, którzy już w 5 mi­
nucie uzyskują prowadzenie ze strza­
łu Rulca. Jugosłowianie zdenerwowa­
ni fabrykują w okresie tym 4 rogi, nie 
zdecydowanie defenzywy czeskiej 
przynosi jednak gościom w 19 m wy­
równanie przez Pieszego: Ora staje 
się bardziej otwarta. W 2 minucie po 1 — ___
rzucie z rogu otrzymuje piłkę Richa i wian coraz sprawniejsze. W 25 m Po­
strzela 2:1. Piesze i Vuliarevic mają | sze znów ładnie centruje, w tyłach cze 
okazję wyrównać. Również Czesi ma-; skich zamieszanie i lewy obrońca pa- 
ją szanse na podwyższenie wyniku:-kuje piłkę do własnej siatki. Jest 4:4. 
udaje się im to dopiero w 42 m dzięki! Finiszowa walka o zwycięstwo przy 
precyzyjnej główce Sobotki. i ”,osi generalny szturm Czechów, Jugo

Już w 4 m. po r L .„„J—” 
4:1 dla Czechów dzięki dobremu strza 
łowi Seneck.iego, którego dowcipnie 
wystawił przy rzucie wolnym Rule- 
Czesi pewni swego grają teraz mniej 
uważnie i maja z miejsca na karku nie 
ustępliwych Jugosłowian. Już w 6 m 
Piesze ucieka zgrabnie i Vujadinovic 
główką zdobył drugą bramkę. W H ,n 
następuje wspomniany na wstępie in’ 
cydent z piłką, która przekroczyła 
bramkę.

W 15 .minucie Piesze wyzyskuje i

W OCZEKIWANIU PIŁKI 
czuwa Matosic, słynny bek z 

Hajduka.

Trójka środkowa:

Malyas >■
przerwie kitujemy I stówianie bronią się zajadle, jednak w 
lun ___ ełrza i154 minucie wspaniałą, daleka bomba

przynosi rozstrzygnięcie. Zmienne ata 
I ki i koniec meczu, w którym stosunek 
rogow przedstawiał się 13:3 dla Cze­
chów, s.

<OTYSZE - NAJBLIŻSI PRZECIWNICY POLAKÓW
iv składzie tym zdobyli mistrzostwo Bałtyku, łrijąc Litwę i Estonie. Stoją od lewej: trener Stan 
zel, Lazdins, Slaviszens, Petersons, Lau ks. Knneps, Raiters. Rozuis. Kleczą; Wesermanis, Sima- 

nis, Magers, Borduszko, Verners

N.

Co myślą 
Jugosłowianie

PRAGA, 3.10. — Tel. wl. — W o- 
bozie jugosłowiańskim panowało po 
meczu b. silne zdenerwowanie. Kie 
równik ekspedycji dr. Andrejević 
uważa, że na podstawie przebiegu 
gry Czesi zasłużyli na zwycięstwo., 
Remis byl jednak możliwy, gdyż1 
w rzeczywistości Jugosłowianie |

I

PRAGA, 3.10. — Tel. wl. — Nai żyny, w której obsada pewnych' 
meczu Czechosłowacja — Jugosta-I punktów zależy od dzisiejszych re­
wia obecny był kapitan sportowy 
PZPlN p. Kałuża. P. Kałuża oświad­
czy! паи ze Jugosłowianie są prze 
ciwnikiem b. poważnym. By ic'h 
skutecznie zaszachować, potrzeba 
by graczy nie tylko teohnicznie do­
brych i szybkich, ale i silnych fizy­
cznie. Poza tym na podstawie tego 
co zaobserwował, wnioskuje, że 
trzeba grać koniecznie dołem, w 
przeciwnym wypadku szanse będą 
jeszcze mniejsze. Pod tym kątem 
pójdzie też koncepcja wyboru dru-

lacyj z kraju.
P. Kałuża ustalając skład (poda- 

jemy go str. 2 za komunikatem 
PZPN-u) nie wiedział jeszcze o 
tym, że Matias brał udział w meczu 
dzisiejszym przeciw Ruchowi. P. 
Kałuża oświadczył nam bowiem, że 
gdyby Matias byt zdrowy (co uwa­
żał za wykluczone), wówczas zajął­
by on pozycję środkowego napastui 
ka, a na prawym lączuki zagrałby 
Piontek.

strzelili jedną bramkę więcej, któ­
rej nie uznano. Ma on zastrzeżenia 
[Md adresem niektórych graczy, jak 
kierownika ataku i łączników. Zda­
niem dr. Andrejevića zmienić przyj­
dzie środkowego pomocnika i śród- j 
kowego napadu.

Kapitan zw. jugosłowiańskiego 
p. PodOv;ć. jedynie miarodajny dla 
ustalenia składu, różni się znacznie 
w swe.i opinii. Oświadcza nam po 
meczu, że przeciw Polsce ma za-! 
sadriiczo zamiar wystawić trzech I 
innych graczy: w obronie miejsce! 
Matosića zajmie Zagorat (Saraje- ] 
wo), w ataku zamiast V«liarevića I 
zagra Marjanoyić, a na lewym 
skrzydle miejsce Pieszego (!) zaj­
mie Matosic III (Hajduk Split). To 
ostatnia zmiana jest dla nas osobi­
ście wielka niespodzianką, gdyż zda 

i nietn naszym Piesze wywiązał się 
1 dzisiaj dobrze ze sweyo zadania.

DRAMATYCZNY FINISZ 1.000 MTR
Mostert wygrywa przed walczącymi zażarcie Hartikka (Fin.) i

Gąssowskim (Pol.) Daleko iv tyle Kucharski.
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Już tylko
3 kandydatów

do spadku
Trzy niedzielne. mecze ligowe wpro­

wadziły nowe ugrupowanie sil w tabe­
li. Przekrój niedzielnych wyników wye­
liminował definitywnie ze strefy, zagro­
żonej spadkiem dwa kluby: Wartę i 
Warszawiankę.

Pierwsza zapracowała na to samo­
dzielnie. zwyciężając Wisie 3:2, druga 
—• zawdzięcza swe bezpieczeństwo — 
porażce Garbarni z Cracovią 0:1. Po­
nieważ granicą możliwości klubu kra­
kowskiego jest obecnie zdobycie 15 pkt. 
(ma tylko jeden mecz do zagrania) prze 
to dorobek 16 pkL Warszawianki jest 
y y starczający.

Trzecie spotkanie niedzielne przynio­
sło irkle zwycięstwo Ruchu, na włas­
nym terenie, nad Pogonią 3:2. Rewela­
cją był tu występ Matyasa, mimo meldo 
wanej w komunikatach przez Pogoń je­
go choroby.

Wynik hajducki jest raczei pochlebny 
dla klubu lwowskiego i mimo, że sto: 
on punktowo obok Garbarni, trzy dalsze 
mecze (dwa u siebie) stwarzają dla Po 
goni perspektywę wjkaraskarria się z 
opresji. Również i Ł. K. S. ma pozycję 
dogodniejsza niż Garbarnia. Gra jeszcze 
dwukrotnie (raz w Łodzi), a dwa punk­
ty zdobyte stawiają go poza nawiasem 
niebezpieczeństwa.

Wyścig do tytułu trwa nadal. Craco- 
via wyprzedziła znów (stosunkiem bra­
mek) A. K. S.. ale kto będzie na mecie 
pierwszy — nie wiadomo.

Ciekawe, że na czele tabeii idą leb 
w leb dwie drużyny, które w r. ub. wal 
czyly o wejście do Ligi!
TABELA LIGOWA Z PN. 3 PAŹDZIERNIKA

Mecz dwu słabych drużyn

Warta-Wisla 3:2

1) Cracovia . . .
2) A. K. S. . . .

. . 24:8 

. . 24:8
39:12
35:16

31 Ruch .... . . 23:11 44:25
4) Warta .... . . 18:14 31:33
5) Wisła .... . . 17:13 31:18
6) Warszawianka . . 16:16 29:37
7) Ł. K. S. . . . . . 14:18 34:32
8| Pogoń .... . . 13:17 21:23
9) Garbarnia . . . . 13:21 23:37

10) Dąb .... . . 0:36 0:54

POZNAN. 3.10. — Tel. własny- — i konała gruntownego przestawienia w tyki i innego ustawiania się. 
Warta — Wisła 3:2 (3:1). Bramki1 drużynie. Dembiński z lewego skrzy-1 w-.-*« »,
strzelili: Artur, Każmierczak, Lis, Lis 
i Artur. Sędzia p- Retting z Łodzi.

Warta: Fontowicz; Twórz. Ofierzyń 
ski; Sobkowiak. Danielak, Lis I, Dem­
biński. Każmierczak, Przybylski, Gen­
dera i Nawrat.

Wista: Madejski; Sitko, Szumilas; 
Wierciński, Kammer, Kotlarczyk II, 
Łyko. Artur, Szewczyk, Gracz i Ha- 
bowski.

Początek spptkania zapowiadał się 
’dla Warty niewesoło. W ataku nic się 
nie kleiło, był on kompletnie rozbity 
i niezdolny do żadnej skutecznej akcji 
Toteż ton grze nadawała Wisła, która 
z miejsca uzyskała przewagę.

W bramce znów po długiej przerwie 
wystąpił Fontowicz, który był począt­
kowo niepewny. Już w 5 min. miał on 
bardzo niebezpieczną sytuację, gdy 
Habowski strzelił. Fontowicz wybiega, 
lecz pitka go minęła. Tym razem 
szczęście dopisało Warcie, gdyż w o- 
statniej chwili wybił piłkę jeden z o- 
brońców. Co sie Wiśle nie udało w 
5-ej minucie, zrobiła w minutę później, 
zdobywając prowadzenie z kilkumetro 
wego strzału Artura.

Atak Warty grał nadal beznadziej­
nie i wydawało się, że klęska wisi w 
powietrzu: na szczęście dla gospoda­
rzy również napastnicy Wisły niewie­
le więcej pokazali, a że Warcie dopi­
sała pomoc i obrona, więc zieloni prze 
szli ten okres słabości obronną ręką.

Do poziomu dostosował się również 
i bramkarz reprezentacyjny, Madejski, 
który w 16-ej 
nogami, puścił 
Kazmierczaka.

Po zdobyciu

dla przeszedł na prawego pomocnika, 
Lis z prawej pomocy na lewego łącz­
nika, Przybylski zaś z kierownika ata­
ku zdegradowany został do lewoskrzy- 
dtowego, wreszcie Każmierczak z pozycji 
łącznika przeszedł na środek ataku.

Dopiero od tej chwili Warta się ro­
zegrała i spotkanie stało się ciekawe. 
Napastnicy zielonych strzelali- dużo i 
z każdej pozycji, zdobywając dalsze 
dwie bramki.

Ale nastąpił Jeszcze trzeci okres 
gry, prawie równie mało ciekawy jak 
w pierwszym kwadransie. Słabszą grę 
Warty do pewnego stopnia tłomaczy 
kontuzja Gendery, który już w pierw­
szych minutach gry naderwał sobie 
przy zderzeniu z Sitką ścięgno u pra­
wej nogi. Badający go w przerwie le­
karz zalecił mu wycofanie się z me­
czu, czego jednak Gendera się nie po­
słuchał i grał również i w drugiej po­
łowie jako inwalida. Beznadziejnie sla 
by był Przybylski, który przegrywał 
dosłownie wszystkie piłki. Szwarc, bo 
daj w swej najsłabszej formie, byłby 
jeszcze o klasę lepszy od Przybylskie 
go. Jesteśmy przekonani, że asystują­
cy przez cały mecz w loży prezes 
PZPN, płk. Olabisz, nie był zbudowa­
ny poziomem demonstrowanym na boi 
sku, gdzie grano tylko pół zamiast pół 
torej godziny.

Wobec słabego ataku cały ciężar 
zawodów spad! na pomoc i obronę, 
które wywiązały się na ogół dobrze ( Pieca.

Garbarnia na
Zwycięstwo 1: o daje
KRAKÓW, 3.10. — Tel. wł. _ Cra- 

covia — Garbarnia 1:0 (1:0). Bramkę 
dla Cracovii uzyskał Pająk oo rzucie 
wolnym. Sędzia Romanowski. Publicz­
ności 5.000.

Cracovia: Pawłowski; Lasota, Pa­
jąk; Turecki, Grinberg, Majeran; Skal­
ski. Góra. Korbas, Szeliga, Zembaczyń 
ski.

Garbarnia: Jakubiak: Piontek, Stan- 
kusz; Zaremba. Wilczkiewicz, Lesiak; 
Riesner, Hiora. Pazurek, Woźniak. Po- 
lus.

W galerii wspomnień z meczów pił­
karskich jeszcze iedno przeżycie kosz­
marne. Mecz pozbawiony wartości pil- i 
karskich, pozbawiony emocji sporto­
wych. aie za to pełen twardej walki, o 
każdy cal ziemi. Nie było dziś widzów 
spokojnych, spoglądających trzeźwo na 
toczący się bój. Dziś rozstrzygało się 
coś znacznie większego niż dwa punk­
ty będące stawką każdego, meczu ligo­
wego. Walczono o najwyższy tytuł i 
mistrzostwo Polski, a równocześnie 
walczono też o egzystencję.

Nie było na placu ani Jednej osoby nie 
zdającej sobie sprawy z tej sytuacji. 
Dlatego przez pełnych 90 m. unosiła się 
nad boiskiem atmosfera ciężka, nalado-

Mimo wszystko Warta zwyciężyła 
zasłużenie, gdyż Wisła byta drużyna 
jeszcze słabszą.

Krakowianie zadowolili jedynie 
przez pierwsze 20 min. Grali prawie 
wyłącznie środkową trójką, którą do­
brze pilnowała pomoc Warty, nie za­
trudniali natomiast lotnych i dobrze 
dysponowanych skrzydeł, szczególnie 
dobrego Habowskiego. Pomoc była 
przeciętna, natomiast obrona dobra.

Pierwszą bramkę strzelił w 6 min. 
Artur, wyrównał w 16-ej Kazmier- 
czak. Drugą bramkę dla Warty strze­
lił Lis, który też zdobyt trzecią bram­
kę w 32 min. Za faul na Oenderze w 
polu karnym w 28 min. sędzia podyk­
tował karnego. Strzelił go Nawrat, tra 
fiając w poprzeczkę, powracającą w 
pole piłkę dobił Lis. Jeszcze raz War­
tą miała okazję zdobycia bramki, gdy 
w 41 min. Nawrat, zresztą najlepszy 
napastnik, strzelił po wybiegu bram­
karza do pustej bramki, trafiając w 
poprzeczkę. Odbitą pitkę Przybylski 
skierował ponad bramkę. ------------- ------ .

Po przerwie Wisłą zdobyła przez wana elektrycznością. Tu i ówdzie za- 
Artura drugą bramkę w 37 min. Od' nosiło się na niebezpieczne wytadową 
tej chwili cofnął się do pomocy Lis 
i ostatnie minuty Warta ograniczyła 
się wyłącznie do obrony.

Jak już wyżej zaznaczyliśmy na me 
czu był obecny pik. Glabisz, któremu 
specjalnie podobał się Habowski na 
prawym skrzydle i ma on zamiar for­
sować go przeciw Jugosławii zamiast

min. fatalnie, pomiędzy 
niezbyt ostry strzat

wyrównania Warta do

ze swego zadania. Obrona w innych 
meczach grała już lepiej, lecz trzeba 
pamiętać, że zbyt częste zmiany, 
zwłaszcza w pomocy, zmuszają obroń 
ców do stosowania coraz to innej tak-

Błąd taktyczny zadecydował

Pogoń przegrywa z Ruchem 2:3
WIELKIE HAJDUKI, 3.10 — Tel. wl. I przyprawiało często zwolenników Po-1 aut. W 61 minucie róg dla Ruchu nie 
Ruch — Pogoń 3:2 (2:1). Bramki (goni o palpitację serca. Dziwisz za du- (wvlrnrzvsłanv w л? mimu-i» o-iAwUa

strzelili Peterek, Zimmer,, Wiechoczek, 
Matyas.

Ruch: Brom. Giemza. Czempisz, Dzi­
wisz, Nowakowski, Panhirsz, Malche­
rek, Wiechoczek, Peterek, Wilimowski, 
Wodarz.

Pogoń: Albański, Panaś, Lemiszko, 
Sumara, Wasiewicz, Poticha, Szmidt, 
Matyas, Zimmer, Tadeusiewicz, Borow 
ski.

..Dzieci, dzieci wam chodzi o mistrzo­
stwo, a nam chodzi o życie“. Tak mo- 
żnaby zatytułować dzisiejszy mecz. 
Pogoń, która wystąpiła wzmocniona 
Marasem na prawym łączniku mogła 
naprawdę w pierwszych 20 minutach 
gry zaimponować. Krótkie, przyziem­
ne precyzyjne podania i dobre ustawia­
nie się graczy zdawało się zapowiadać 
wspaniały mecz. Z góry jednak trzeba 
zaznaczyć, że wszystko to działo się 
w polu i kończyło się tuż przed po­
lem karnym. Zbytnie kombinacje trój­
ki, częste oddawanie piłki do tylu nie 
mogło naturalnie być uwieńczone żad­
nym rezultatem. Od 20 m. tj. od chwi­
li kiedy Peterek główką niespodziewa­
nie po rogu zdobył pierwszą bramkę 
zaczęła się stopniowo uwydatniać prze­
waga Ruchu, jednak sporadyczne wy­
pady Pogoni również nosiły w sobie 
często zarodek bramki.

W drugiej połowie popełniła Pogoń 
taktycznie błąd, jaki tylko popełnić by­
ło można. Przy stanie 2:1 było prze­
cież obojętne czy Pogoń przegra 3:1 
czy 3:2, niepotrzebnie więc cofnął się 
Zimmer z całym atakiem i pomocą do 
defensywy oddając inicjatywę w ręce 
Ruchu, który też na cała prawie 
drugą połowę usadowił się pod bramką 
Pogoni, a przecież ryzyko dalszej gry 
ofensywnej wróżyło wyrównanie, a 
tymsamym zdobycie jednego cennego 
i tak potrzebnego punktu.

Zawody same nie stały wcale na 
wysokim poziomie, a nawet obaj kan­
dydaci do reprezentacji Polski Nowa­
kowski i Wasiewicz wypadli daleko 
poniżej swej normalnej formy. Najlep­
szy na boisku był Matyas, który bar­
dzo sic oszczędzaj, oraz Wodarz, któ­
remu można tylko zarzucić, że grał 
trochę za miękko. Wilimowski dużo 
wózkował, dużo faulowal, ale strzelał 
mało. Wiechoczek byt bardzo agresyw­
ny wykazał wielki ciąg na bramkę _ i 
wystawiał doskonale swoich współ­
partnerów. Giemza grał za dużo siła, 
a bomby jego były jak zwykle nieobli­
czalne.

Bramkarz Brom nie pewny i mało 
zatrudniony. Albański obronił parę 
ładnych strzałów, ale ciągle wylatywa­
nie z bramki i uganianie się po boisku

wykorzystany. W 62 minucie główka 
Peterka odbija się od poprzeczki. W 
64 Lemiszko traci piłkę tuż pod bram- 
ga. a Wiechoczek pakuje ją do siatki 
i Ruch prowadzi 3:1. W 69 Brom za­
biera piłkę Borowskiemu z nogi. W 
74 Malcherek kilka kroków przed bram­
ką strzela w aut. W 75 Matyas otrzy-

źo i niepotrzebnie faulowal. Reszta po­
niżej swej formy.

Przebieg gry: Pierwsze 19 minut gra 
wyrównana, z lekką przewagę Pogo­
ni. W 20 m. Peterek uzyskuje główką! 
po rogu pierwszy punkt dla Ruchu. W ; 
minutę później Zimmer wpycha Broma i 
z piłką do bramki i stan brzmi 1:1. Imuje piłkę od Borowskiego i dalekim 
Przy wyrównanej grze zdobywa Pete-' ostrym ukośnym strzałem zdobywa 
rek nagle w 29 m. dalekim strzałem ' drugą i ostatnią bramkę dla Pogoni. W 
drugą bramkę. W 36 minucie Matyas po i 78 Albański likwiduje przebój Wili- 
zderzeniu z bramkarzem schodzi na kil- mowskiego zabierając mu piłkę z nogi, 
ka minut z boiska. W 43 minucie róg dla |W 83 Borowski z pewnej sytuacji prze- 
Pogoni nie wytóorzystany. istrzeliwuje. W 84 broni Albański nie-

Druga połowa upływa pod znakiem‘bezpieczną główkę Malcherka. 
zupełnej przewagi Ruchu, który szereg I Przy dalszych atakach Ruchu uply- 
zupelnie pewnych okazyj do zdobycia wa reszta gry. Widzów około 4.000, 
bramki marnuje. W 58 minucie strzela sędzia p. Wardęszkiewlcz z Łodzi do- 
Peterek rzut wolny w aut. W 59 Will- bry. 
mowskl z kilku kroków główkuje w

krawędzi!...
Cracovii prowadzenie

tego właśnie opuści ligę. Jedno potrą­
cenie piłki zadecydowało o dalszych lo 
sach obu klubów. Jeden rzut pośredni 
egzekwowany z pola karnego, rzut któ 
ry w tysiącach wypadków nie daje 
efektu, a tym razem znalazt drogę do 
siatki.

Nie ulega wątpliwości, iż najbardziej 
decydującym czynnikiem w tej grze 
byt przypadek. Umiejętność i taktyka 
zeszły na da’.szv plan. Cracovia bar­
dziej była ogarnięta psychozą i gra 
nerwów odbiła sie na niej o wiele sT- 
niej. Akcje bialoczerwonych były tylko 
strzępami jakiejś całości. Poza Pawłów 
skim w bramce i Lasotą w obronie tyl­
ko linia pomocy panowała jeszcze nad 
sytuacją. Szczególnie obaj boczni po­
mocnicy byli na stanowiskach. Nato­
miast atak nie miał w pierwszym rzę­
dzie kierownika i dlatego straci! swą 

i moc. Korbas był najsłabszym z całej 
piątki, unikał zetknięcia z przeciwni­
kiem. nie kwapił s-ę rzucać w wir wal 

! ki. Podobnie działo się z Szeligą tak, 
że z trójki środkowe! pozostał Góra, 
który na dobrą sprawę był jedynym 
wartościowym napastnikiem.

Nie lepiej działo się w Garbami, któ 
ra marnowała swe możliwości w inny 
sposób. Podekscytowani sytuacją gra­
cze Garbarni niepotrzebnie nadużywali 
gry ciałem, dopuszczając się łiieraź 
fauli w istocie nie groźnych, ale przy­
krych f hamujących własne zapędy 
ofenzywne.

Podobnie jak i u przeciwnika najpo­
ważniejszą rolę odegrał, obrońca, w tym 
wypadku Piontek. Dobrze wypadła po­
moc, natomiast atak stanowi! piątkę In­
dywidualistów, gdzie trudno kogoś wy­
różnić. i

O przebiegu gry niema co pisać. De­
cydująca bramka padia w 14 m gdy 
Szeliga bil rzut pośredni z pola karnego, 
a Pająk ostro strzeli! w róg bramki. 
Garbarnia zerwała się później do boju, 
ale poza kilkoma rogami niczego nie 
uzyskała.

Po pauzie Garbarnia była strona bar 
dziej atakującą, w miarę upływu czasu 
nerwy coraz częściej dochodziły do gło­
su, a na boisku powtarzały się incyden­
ty. \ 1

W pewnym momencie sędzia przer­
wał zawody 1 wezwał zawodników do 
siebie, aby ich uspokoić. W tej chwHt 
wszedł na boisko komisarz policji, mię­
dzy jednym z graczy Garbarń a komi­
sarzom do:hodzi do konfliktu. Publicz­
ność „zabiera“ glos. Lada chwila kon­
flikt ulegnie zaostrzeniu, na szczęście 
udaiie się temu zapobiec. Silny oddziat 
policji ustawiony na bieżni nie musi in­
terweniować.

Gra toczy się daleii, minuty uolywająi 
wolno a Garbarnia mimo licznych sy- 
tuacyj nie może zmienić wynika Wresg 
cie zbliża sie ostatnia chwila. Sędzia 
odgwizduje denerwujące zawody.

Na boisku ogólne odprężenie, tylko na 
środku załatwiają jeszcze gracze swe 
porachunki: Stankusz w czasie „rozmo- 

i wy“ z Górą kopnął go w nogę. Gracz 
Cracovii kulejąc wchodzi do Szatni.

I

I

nie. Ńa szczęście były to drobne incy­
denty. Na ogól skończyło się spokojnie. 
Silna ręka p. Romanowskiego ma dużą 
w tym zasługę. Arbiter spełnił swą ro­
lę. _ . t ,

Cracovia uzyskała jedyną bramkę 
dnia. Jej szanse na laury mistrzowskie 
wzrosły znacznie. Garbarnia utraciła 
tę bramkę i nie jest wykluczone, że d a

Śmigły w Lidze
po zwycięstwie

WILNO. 3.10. — Tel. wł. — Ostatni 
mecz piłkarski o wejście do ligi roze­
grany między WSS Śmigłym a Unią 
z Lublina zakończył się wspaniałym 
sukcesem Śmigłego w stosunku 8:1 
(2:1).

śmigły przez cały czas grał nadzwy 
czaj bojowo zdając sobie sprawę z te­
go, że o losach jego zadecydować mo­
że każda bramka. Unia do przerwy sta 
wiała jednak opór i trudno było przesa 
dzić, która z drużyn wygra. 
Po przerwie jednak siły piłkarzy lubel 
skich stopniały. Śmigły zaczął grać z 
minuty na minutę coraz lepiej. Bramki 
zaczęły się sypać i publiczność zaczęła 
poraź pierwszy w Wilnie dopingować 
swoich graczy okrzykami.

Bramki dla WSS Śmigły zdobyli Pa 
wiowski (4), Naczwlski (3) i Skowroń­
ski z karnego jedną. Zaznaczyć należy 
że ro przerwie od 27 minuty Unią gra­
ta w dziesiątkę, gdyż bramkarz Frymar 
kiewicz został kontuzjowany.

zmienia to jednak postaci rzeczy 
gdyż wygrana Śmigłego była już prze 
Sądzona.

Publiczność opuszczająca stadion re­
prezentacyjny nie wiedziała jednak, 
czy WSS śmigły wszedł do ligi, nie

8 :1 nad Unią
było więc okrzyków, wiwatów ani też 
żadnych gratulacyj. Wszyscy doskona 
le zdawali sobie sprawę z tego, że o 
wejściu do Ligi decyduje w pierwszym 
rzędzie mecz Polonia — Brygada. Do­
piero gdy się Wilno sportowe dowie­
działo o tym. że Polonia pokonała Bry 
gadę zaczęto wiwatować na ulicach. 
Przechodnie całują się. w lokalach jest 
ruch — Wilno szaleje z radości.

Po 7 latach poraź pierwszy piłkarze 
wileńscy zakwalifikowali się do Ligi.

mi-

Zwycięstwo, ale bez klasy
Mętny mecz Polonia Brygada 4:1 w Warszawie

Start S. K. S.
w lidze stolicy

Niespodzianką niedzielnych meczów o 
strzostwo Ligi Okręgowej WOZPN byt deb.ut
Starachowic, po wyrażeniu zgody na pokrycie 
pełnych kosztów przejazdów kolejowych dru­
żynom stołecznym.

OKECIE — STARACHOWICE 4:3. Pierwszy 
mecz Starachowice rozegrały na swoim bois­
ku z Okęciem. Mecz zakończył się zwycięst­
wem Okęcia w stosunku 4:3 (2:1). Technxz- 
nie lepszą drużyną byli gospodarze, jednak 
fizycznie wybitnie górowata drużyna stołecz­
na. W Okęciu na wyróżnienie zasługuje po­
moc I Zbroja w napadzie. W Starachowicach 
na czoło wybijał s.ę Gwóźdź w napadzie. 
BamkI dla zwycięzców strzelili: Zbroja. 2, 
Gajger, Kasprzak, dla Starachowic: Owóżdz 
2 I Polus. Sędziował p. M. Walczak. Publicz­
ności 2.000 osób.

LEGIA — CZARNI (Radom) 5:0 (0:0). 
Drużyna radomska do 60 minuty potrafiła u- 
trzymać wynik remisowy. W drużynie Czar­
nych jedynie na poziomic zagra! śwlerczyń- 
skl w pomocy obrońca Fołtyn. Atak gości za­
wiódł. Bramki dla zwycęzców strzelili: Obu. 
rzyńskl 2. Cęciara. Rajdek i Gabrysiak. Sę 
dziowat poprawnie p. WL Halber.

WARSZAWIANKA — FORT BEMA 6:3 
(2:0). Warszawianka wzmocniona ligowcami

Pierwsza decyzja:
Dwa składy 

na dzień 1O.X 
piątek ustalił kapitan związkowyW _____________ _____ __  .

PZPN p. Kałuża składy reprezentacji 
na mecze dnia 10-go października.

Przeciwko Jugosławii: Krzyk. Szcze­
paniak, Gałecki. Kotlarczyk II (lub Gó­
ra), Nyitz, Dytko, Piec I, Piontek, Kor- 
bas, Wilimowski, Wodarz.

WARSZAWA, 3. 10. — Polonia — 
Brygada (Częstochowa) 4:1 (2:1). Bram 
ki zdobyli: Kisieliński, Maurer (Br.)' 
Ki/Ca, Łysakowski, Kisieliński. Sędzia 
Heitner z Krakowa. Widzów około 5 
tysięcy.

Gdy w 90-ej minucie meczu po raz 
czwarty piłka ugrzęzła w siatce Bry­
gady, pieczętując wynik 4:1 dla Poloni, 
— pozostawał częstochowianom jeszcze 
cień nadziei, że ... Śmigły nie zdoła u- 
zyskać 3 bramek różnicy w meczu z 
Unia. . ii,

O godzinie 18-ej wiadomem s.ę w War 
sza wie stało, iż winianie odprawili goś 
cl do Lublina z rekordowym wynikiem 
8:1 i (Zdobyli pe’ne 4 bramki ,.nadwagi“ 
ponad normę ustaloną rezultatem rywa­
la warszawskiego!

W ten sposób Liga powiększona zo­
stała o W. K. S. Śmigły z Wilna, a Bry 
gada musiała ustąpić tego zaszczytu 
szczęśliwszemu rywalowi, który zresz­
tą zasłużył na to choćby wieloletnim u- 
poreni kołatania do bram extra-klasy.

*
Po „zagaijeniu" w ten sposób epilo­

gu zmagań o awans do Ligi, rola spra­
wozdawcy jest bardzo uproszczona. Mo 
ment emocji zasadniczej prysł bowiem 
bezpowrotnie, a ponieważ na boisku nie 
działy sie żadne wyczyny bezwzględne, 
wystarczy rzecz potraktować sucho, po 
kronikarsku.

Wygrała drużyna lepsza, ale grająca

jeden ze swych słabszych meczów. Stąd 
już wniosek, że poziom zawodów nie

SKŁADY DRUŻYN
Brygada: Krzyk: Głowacki. Żabkow-

byt wysoki. Brygada przez długi czas ski; Rliscbii, Laclit, Czarnecki; Jątk'e- 
była w akcji zaczepnej, forsowała tern- wjcZi Wawrzyński, Maurer, Polak, Ci­
pom tyły Polonii, a jednak nie umiała ćhecki

Polonia (Przemyśl) na czele ligi lwowskiej
W Jarosławiu Ognisko zwyciężyło po rów- 

byty nieciekawe I stały na niskim poziomie. 
Bramki dla Ogniska: Dydko, Reiss I Rubin. 
Dla Korony obie Mlkolko. Sędziował p. Sa- 
blckl.

W Drohobyczu Czuwaj — Junak 2:1 (0:1). 
Drużyna harcerzy przemyskich zawdzięcza 
swój sukces doskonalej grze swego bramka­
rza, który obronił b. wiele ostrych strzałów. 
Ob o bramki dla Czuwaju strzelił Martini. Dla 
Junaka Chlebek. Sędziował p. Strzelecki.

W Przemyślu dotychczasowy leader Has- 
smonea uległ dobrze dysponowanej Polon.i 
0:1 (0:0). Do przerwy gra byta równorzęd­
na, po pauzie natomiast gracze mieli znaczną 
przewagę. Jedyną bramkę dnia strzeli! w 30 
min. Dyki. Sędziował por. Szyba.

W Stryju Pogoń (Stryj) _ Resovla 3:2 
(2:1). Gra była bardzo ostra. W drugiej po­
łowie zniesiono z boiska ciężko kontuzjowa­
nego obrońcę Poogni, Gabarę. W czasie me­
czu sędzia podyktował trzy rzuty karne. Zwy 
clęstwo odnieśli gospodarze naogót zasłuże­
nie. Bramki dla Pogoni strzelili Smuk dwie i 
rzutów karnych oraz Hofman. Dla Rcsoyii 
Baran z karnego I Kleć. Sędziował p. Tlppe. 
który często krzywdzi! drużynę gości.

STANISŁAWÓW 3.10. — Tel. wt. — Mistrz, 
kl. A. Renera — Strzelec 3:1. Bramki zdo­
byli Nowak 2 i Łucik. Hakoah — Jedność 2:0.

KOŁOMYJA. 3.10. — Teł. »«. — Pokucie — 
Protom 3:0.

LWÓW, 3.10. — Tel. wt. — Dzlalejśze spot, V» jo, 
kania przyniosły znów dwie niespodzianki, a , norzędnej walce Koronę 3:2 (3:2). Zawody 
mlanowlc e klęskę Lechli z drużyną robotni-1 - J -------  •
czego KS oraz piękne zwycięstwo rezerwy 
Pogoni nad drug m Sokołem. Po niedzielnych 
wynikach na czele tabeli ligowej uplasowała 
się Polon a przemyska, mając jedenaście punk 
tów 2) Czarni 10 pkt.. 3) Hasmonea 9 pkt. 
Tabelę zamyka Czuwaj 5 pkt. oraz U Sokót
4 okt

Wyniki niedzielnych »potk«* 
ce: Czarni — Ukraina 2:2 (0:1). Walka była 
przez cały czaa niezwykle zacięta. C’*rnl byl 
naogól drużyną znacznie lepszą, jednak w po­
zycjach podbramkowych zawodz ił w fatalny 
sposób. P Ukraina prowadziła po 
2:0, jednak w ostatnich minutach utracita z 
bramki. Punkty dla Czamy«h «^>-H; Migas 
i Czyżewski z wolnego, dla Ukrainy obie Sk 
czen II. najlepszy w tym dniu n»P»’<n,£- 
za tym Czarni ne wykorzystali rzutu 
go. Sędziował p. Weber, słabo orientujący się 
w spalonych. Widzów okoto 4 000.

Pogoń l-b — II Sokót 3:0 Q:0). Rezerwa 
Pogoni odniosła zasłużone zwycięstwo, prze- 
wyższając caty czas swego przeciwnika, 
zwłaszcza w linii napadu. Bramki dla zwy 
clęzców uzyskali: Wolanin. Drccher i Gwizda­
ła. Sędziował p. Kurzwell.

RKS — Lecliia 2:0 (1:0). Niespodziewana 
kląska Lechli, która miała wybitnie slaby 
dzień. Robotnicy grali b. ambitnie. Obie bram 
ki strzellt Palamarczuk. Sędziował Wacław 
Kuchar.

zdobyć nic więcej ponad jedną bramkę. I 
lo dowód nieudolności ataku i... dużej | 
ambicji całej drużyny.

Odwrotnie Poloniści grali leniwie, jak­
by szanując swe siły na jakiś końcowy 
zryw, który nie nastąpił wogóle. Gdy 
tylko zaczęto spokojnie, płasko podawać 
piłkę „Brygadierzy“ byli bezradni. Cóż 
z tego, kiedy powodzenie wprowadza­
ło w bezsensowny trans zwłaszcza Kullę 
i ... piłka była znów tracona.

Ten brak energii i wykończenia po­
zycji strzałem czynił przykre wrażenie. 
Padly tylko te bramki, których niepo« 
dobna było wprost uniknąć. Krótko mó­
wiąc, Polonia jako całość zawiodła ocze 
kiwania widowni i doczekała się upor­
czywych nerwowych dopingów, w for­
mie często niezbyt milej. Specjalnie sła­
bo grali. Kruk Piglowski, Groiik i Odro­
wąż. Nie mając pomocy od bocznych ko 
lęgów nieszczególnie wypad! i Nytz, 
chociaż jego sposób gaszenia i podawa­
nia piłki jest naogól bardzo dobry,. KuP 
la choruje wprost na manię driblingu i 
mylenia cia’em, co często go zawodzi.

Zdumiewające rajdy wykonywał Ki­
sieliński z lewego skrzydła na prawe, re 
zygnując nieraz ze strzału lewą nogą, 
aby tylko dostać piłkę na prawa.

Łysakowski jest bez,wątpienia nabyt­
kiem wartościowym. Gdy nabędzie kon­
dycji, może z Nawrotem tworzyć daw­
na dobrą parę kombinatorów i strzel­
ców. Nawet Szczepaniak tracił się w o- 
gólnym chaosie na boisku. Strauch na­
tomiast bronił spokojnie. ,

U gości wyróżnił się pomocnik 
Lacht, Maurer (dawny .Jigowiec" Pogo 
ni, Legii i Garbarni) na środku ataku i 
Krzyk. Jego technika chwytu piłki jest 
bez zarzutu, szwankuje natomiast usta­
wianie się. Bramek obronić nie mógł, ale 
przy ostatniej niepotrzebnie zaryzyko­
wał wybieg.

W pierwszym okresie gry i potem, 
przy stanie 2:1 — Brygada atakuje 
dłuższy czas i ma pewne okazje do zdo 
bycia bramki. Naijlęnsze oozecje są dzie 
cinnie marnowane. Potem, gdy pada wy 
duszona, choć piękna 3-cia bramka Ły­
sakowskiego dla Polonii, identyczną 
..działalność“ rozwija jej atak. Różnca 
polegała tylko na tym. że Częstocho- 
wlanie darli się formalnie do bramki, a 
gospodarze zachowywali flegmę !śee 
angielską.

Nieszczególne to wrażenie naprawi! 
końcowy zryw Kruka, podanie do środ­
ka. skąd Kisieliński (!) wobec wybiegu 
Krzyka wyekspediował piłkę do pustej 
siatki, (mst).

Polonia: Strauch: Groiik, Szczepa­
niak: Odrowąż Nytz. P-glowski; Kruk, 
Kufla, Nawrot, Łysakowski, Kisieliński.

TABELA O WEJŚCIE DO LIOI

obozie Brygady panuje 
Wraz z przegraną,

1) Polona .... . . 12:0 24:3
2) śmlgty .... . . 6:6 16:12
3) Brygada . . . 13:14
4) Unia......................... . . 0:12 2:26

BRYGADA NIE ZŁAMANA
Po meczu w 

przygnębienie. .
prysł bowiem sen częstochowian o Li­
dze. Honorowy prezes Brygady kpt. 
Wołowiec tak skreśla swoje wrażenia 

-z ostatniego meczu:
— Poza Maurerem. Czarneckim. Ku 

szelem i Polakiem zawiodła cała dru­
żyna, wykazując brak decyzji pod bram 
ką przeciwnika. Polonia wygrała za­
służenie.

Porażka obecna nie załamała nas zu 
pełnie. Będziemy nadal pracować, 
aby w przyszłym roku z lepszym wy­
nikiem zakończyć ‘sezon piłkarski.

dziowat poprawnie p. Wl. Halber.
WARSZAWIANKA — FORT E

z^Wasiem?' Prosatorem i Wieczorkiem. Bram- j VpezeVJ,‘Xl" Pawfowski^Paiak Nowi 
ki dla Warszawianki zdobyli: . Wieczorek ? KezerU O b

pyszkowskl .Szymański, Prosator, Ketz, dla kowski (lub Wasiewicz), Kula. Pirych, 
pokonanych: Paciorek, Dmoch I Komendar-, Kisieliński.
czyk. Sędziował dobrze p. Al. Pichelskl. I - - -................... —

cws — HURAGAN 5:1 (3:0). Huragan grał 
z wyraźnym pechem I na tak wysoką porażkę 
nie zasłużył. Bramki dla CWS-u zdobyli: 
Szulc 1 Szewczyk po 2 I Skiba, dla Huraganu 
honorowy punkt zdobyt Nadworny. Sędzio­
wał p. K. Bergtal. .

GRANAT — ZNICZ 2:2 (2:1). Mecz roze­
grany w Skarżysku. Ora nieciekawa I ostra. 
BamkI dla Granatu zdobyli: Kaczmarek I Du­
czyński. dla Znicza: Raczyński I Roszkowski. 
Sędziował p. Czekański.

ORKAN — PWATT 2:2 (1:0). Jeszcze do 
przerwy Orkan miał lekką przewagę. Po 
przerwie gra się wyrównuje.

Inne wyniki: Bzura — AZS 8:3 (2:1); KPW 
— Orze! 2:2 (1:0); OKS — Kadra 1:1 (0:0); 
Czechowce — Polonia 5:4 (4:2); Sparta — 
Syrena 3:1 (1:0); Skra-Owiazda 1:0 (1:0).

SKRA w błyskawicznym turnieju piłkarskim 
Drukarza z okazji jubileuszu 10-lecia, poko­
nała w finale Elektryczność 1:0. W turnieju 
wzięto udział siedem drużyn.

I Przeciwko Łotwie: Madejski, Gem- 
' za. Twórz. Góra (lub Bendkowski), 
i Wasiewicz (lub Nowakowski), Piec II, 
j Habowski, Ood, Wostal, Pytel, Łyko.
i Rezerwowi: Mrugała, Stolarczyk, 
I Kuchta, Panhirsz, Wiechoczek, Pete­
rek, Kubisz.

W sktadach tych po niedzielnych me 
czach ligowych mogą zajść zmiany na 

> stępujące:.' w drużynie przeciwko Jugo­
sławii znaleźć się może Góra zamiast 
Kotlarczyka, a witedy przeciwko Łotwie 
zamiast Góry zagra Bendkowski. Po­
nadto w drużynie przeciwko Łotwie 
otwarta jest na razie kwestia środkowe 
go pomocnika, przyczym Wasiewicz 
łub Nowakowski zwolniony z Katowic, 
będzie rezerwa na Warszawę.

Tegoż dnia wieczorem otrzymał je­
dnak PZPN depesze od Pogoni, że Ma 

I tyas grać będzie już przeciwko RuchoKINOWSKI W AKS-IE _
P. Z. P. N. potwierdził już znanego I Wj w nje(jzielę, a zatym jest do dyspo- 

piłkarza karwtnskiej Polonii — Kinow-1 zycjj kpt 
skiego dla Amatorskiego K. S. Kinow- Wobec teg0 je^t rzeczą pewną> 
ski od dłuższego czasu pracujes w nu- Matyas będzie wstawiony do reprezen 
cie I iłsudski w Chorzowie II. Wycho- tacj- pQ]sję| przeciwko Jugosławii i za-

Wobec tego jest rzeczą pewną, że

wanek katowickiej Pogoni zagra w
AKS-ie na prawym beku, (hr.)

Na froncie lig okręgowych
KRAKÓW, 3.10. — Tel.w t. — W mletrzo- 

stwach ligi okręgowej Makabl wygrała z Wa­
welem 3:2, Cracoyla — Nadwlślan 3:2, Kro­
wodrza—Orzegorzeckl 2:0, Zw. Strzel. Cheł­
mek — Korona 3:2.

LIGA ŚLĄSKĄ
KATOWICE, 3.10. — Tel. wl. — Druga 

niedziela mistrzostw ligi śląskiej przyniosła 
szereg sensacyj. Do największej zaliczamy po 
rażkę renomowanych Czarnych 1:4 (0:1) na 
własnych śmieciach w spotkaniu i Concordia 
z Knurowa.

Doskonalą formę zademonstrował również 
eksllgowy Śląsk, który pokonał na obcym grun 
cie mistrza klasy A, fabryczny Chorzów 6:1.

Naprzód z Llpln oddal drugiemu beniamin- 
kowi Slavll jeden punkt, remisując w Rudzic 
1:1 (0:1), wobec 6.000 widzów. 06 Załęże 
pokonało nieco niespodziewanie Wawel 2:1, 
a Policyjny zwycięży! Słowian 4:2 (1:2).

Ważniejsze wyniki mistrzostw klasy At 1 FC
— KPW 3:0, 24 Szopienice — 09 Mysło­
wice 5:1, TS Szopienice — 20 Nlklizowlec 
4:0, Kresy (Chorzów) —'Zgoda (BielsZowt- 
ce) 5:3. Inne wyniki: Polski Ks. Sp. Bytom— 
Slavia (Ruda) 1-b 2:2. Watka (Makoszowy)
— Poniatowski (Godula) 4:1.

LIGA ZAOŁEB1A
SOSNOWIEC. 3.10. — Tel. wt. — Dwa ro­

zegrane w Zagłębiu mecze o mistrzostwo ligi 
okręgowej przyniosły następujące wyniki: W 
Sosnowcu Brynica pokonała Unię z Czeladzi

gra na łączniku obok Korbasa, a Pion­
tek powróciłby do składu przeciwko 
Łotwie. Udział Matyasa (oczywiście 
Matyasa w pełni kondycji, zdrowego!) 
w meczu z Jugosławią wzmacnia rzecz 
prosta, bardzo szanse naszej drużyny.

Ostateczna decyzja w sprawie zima 
ny składu zapadnie w poniedziałek lub 
wtorek.

KATOWICE, 3.10. - Teł. wł. — Po 
zawodach rozmawiamy z trenerem 
śląskiego O. Z. P. N. p. Ringierem, któ 
ry był też informatorem p. Kałuży, 
na temat obu kandydatów do reprezen­
tacji Polski, t. j. o Nowakowskim z 
Ruchu i Wasiewiczu z Pogoni lwow­
skiej. P. Ringer oświadczył: Wasie- 
wicz w pierwszych 40 m był o wiele 
lepszy od Nowakowskiego, tylko zda­
niem moim trzymał się za dużo tyłów. 
Podania jego były jednak płaskie, do­
kładne i dobrze rozdzielane. Nowakow 
ski w pierwszej połowie slaby i niedo­
kładny w podaniach, w drugiej poło­
wie nieco się poprawił, jednak podania 
jego były za wysokie i niedokładne. 
Można więc powiedzieć, że obydwaj 
grali dzisiaj znacznie poniżej swej nor­
malnej formy i że Nowakowski i Wa- 
siewicz byli w sumie wyrównani. Wię­
cej rutyny i przejrzystości gry oraz 
dokładności w podaniach wykazał Wa- 
siewicz, natomiast Nowakowski był 
twardszy i pilniejszy. Wobec tego u- 
ważam, że przy napadzie złożonym z 
graczy śląskich, na mecz z Łotwą na- 

i dawałby się bardziej Nowakowski.

rato się i Wartą i Zawiercia 3=0 (l;0). 
Wszystkie bramki dla. zwydęaców uzyskał

Ważniejsze wyniki kl. A: Zew. (Niemce) — 
TS Sosnowiec 2:1, Czarni — Cynkownla 2:2, 
Zagłęblanka — Amatorski KS 4:2, Hokoah — 
Solvay 0:1, Płomień — Orzeł 7:3-

łódź
ŁóD, 3.10. — Tel. wl. — w piłkarskich 

mistrzostwach Łodzi uzyskano znów wyniki 
mało spodziewane. Sokót zgierski, benlaminek 
klasy A, pokonał Strzelecki KS 3:1. Wojsko­
wy KS wygrał niespodziewanie wysoko z 
LTSG 4:0. Mecz drużyn pabianickich PTC — 
Sokót zakończył się bezbramkowo. Wlma, 
która prowadziła w tabeli, uzyskała remla z 
Union Touringiem 2:2. Wreszcie Burza poko­
nała Widzew 3:2.

LIGA POMORSKA
TORUŃ. O mistrzos wo Pomorza rozegra­

no w Bydgoszczy mecz piłkarski Polonia — 
Toruński KS 29 z wynikiem 1:1 (1:0), W 
Toruniu o mistrzostwo Pomorza Gryf poko­
nał tczewską Unię 3:0 (1:0). W Orudz ądzu 
o mistrzostwo Pomorza Bałtyk z Gdyni po­
konał grudziądzkie PPW 2:0 (1:0).

ZAWODY LEKKOATLETYCZNE W TORUJMIU
TORUŃ. W niedzielę 3 bm. odbyły się w 

Toruniu zawody lekkoatletyczne. Mistrzyni I 
Polski Kslążk ewiczówna ustanowiła nowy re-1 
kord Pomorza w b egu na 100 m. 12.7. śwlet i 
ny wynik osiągnął również w dysku Hoffman (

4:3 (4:2). po na ogól słabej grze. Wszystkie l Karol rzutem 45,36 m. wdsl M. Hoffman 7.1 
bramki dla Brynicy uzyska! Krupiński, dla i K. Hoffman 697. 100 I 200 ni DDunecki 111; 
Unii Oeffier, Kokot I Słota. | I “ ” —■ ■ " — *

W Dąbrowie Górniczej RKS Zagłębie upo- gokuplec (Inowrocław) 15:45.
I 23.4, oszczep F. Mikrut 55.05, 5 kim. Dro-,
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piąkne biegi w niepięknej oprawie
Dwa dni lekkoatletów na Stadionie W. P.

r*ykle w Pofoce, reklama była 
*»nmna. * rzeczywistość znacznie 
sknomniejsza. Zagranica, stawiła się 
mętna! w komplecie; oprócz Węgra Sza«- 
bo przyjechali wszyscy. Zato nie uda­
ło aię zebrać śmietanki zawodników 
Krajowych i zawodom daleko było nie 
Głko do mistrzostw Polsku ale nawet 
do mistrzostw okręgowych.

Kompromitujący zwłaszcza był bieg 
Przez pionki, skok wdał (bez Hankego), 
wzwyż (176 Garnuszewskiego. który ty- 
dzi eń temu skakał w Gdańsku 190!)

Na domiar złego jeden z głównych 
aktorów nie dopisał: Kucharski był wy­
raźnie bez formy. N e można mieć do 
nie o to pretensji; po ciężkiej grypie 
nie trenował zupełnie, do Warszawy ni« 
Chciał przyjechać. ścągńiętó go na siłę.

KUCHARSKI BEZ FORMY
Brak formy mógł jednak Kucharski dys 
kretniej zatuszować. Ale prowadzić cale 
okrążenie w szaleńczym tempie o dobre 
kilkanaście metrów przed rywalam:, by 
potem zniknąć gdz eś w tłumie marude­
rów to jest sposób... trochę prowmc.m- i Skok wzwyż pojedynkiem Gierutty. 
nalny. Ten sam prowincjonalizm poka- j Hoffmana i Garnuszewskiego. Renomo 
zał Soldar.. Najpierw biegł na 5 kim. w i wany krakowianin przypomina stylem 
czołowej grupie inicjował iakieś sznur Plawczyka. Tak jak on celebruje każdy <IU4 * ll-łńryoli I cnhio I __ nr łrnne cioki* ;

rewelacyjnych wyników, choć startował 
wicemistrz olimpijski i choć go pew­
nie Dokonał Gierutto.

CENNE ZWYCIĘSTWO 
GIERUTTY

Zawody zaczęły sie właśnie oi tego 
zwycięstwa Gierutty. Olbrzym z War­
szawianki prowadzi} od pierwszej 
chwili przekraczając za każdym razem 
15 mtr. Baerlund ostatnim rzutem prze 
rzucił linię 15 metrową. Toivonen Hot 
mań i Praski z Katowic słabi. Wyniki: 
Gierutto 15.31, 2) Barlutxl 15.12 3) Toi- 
voi:en 14.08.

Jednocześnie czekano Jia Gierattę na 
bieg 110 mtr. przez plotki. Niepotrzeb­
nie czekano. Gierutto nie dodał splen­
doru temu smutnemu biegowi. Spóźnił 
się na starcie i zajął drugie mieisce w 
16.4. Wygrał Dur.ecki w 16 sek., który 
nie ma budującego stylu. Anii Niemca 
an: Hasplą nie było.

i Skok wdał był pojedynkiem braci 
Hoffmanów, 7 mtr. nie przekroczono,

I wygrał Marian 690, przed Karolem 677. 
[ Skok wzwyż

Lehtinen wyszedł odrazu r.a czoło, z 
którego Parę raizy usiłował go zepchnąć 
Soklan; po 3 okrążeniu ustalił sie nastę­
pujący porządek czołówki, złożonej z 6 
begaczy: Lehtinen. Soldan. Noji, Kurki 
Wirkus. Wasilewski. Tempo jest dość 
ostre, ale nie imponujące: okrążenia c-

elki. i których podkowa! sobie Lehti­
nen. Bo co naprawdę jest wart Soldan 
pokazał Fin za chwilę; zwiększył 
tempo i odrzucił Polaka daleko, daleko. 
W rezultacie byt or jedynym zawodni­
kiem, którego zrundowamo. Byt jedy­
nym zawodnikiem, który usiłował prze- 
szkadzać toczącej zaciętą walkę dwój-, 
ce Noji — Lehtinen w chwili gdy go 
ttńjah — na ostatmej prostej. Przesżka 
dzat nie tylko Lehtinenowi. ale i Noiie- 
mn. Soldan był przyr.ajmmiej konsek­
wentny. Taik jak na pierwszym, tak i 
na ostatnim okrążeniu robił wszystko, 
aby wyścig miał przebieg nienormalny.

Cale zawody streściły sie więc w 
dwu wielkich pojedynkach międzynaro 
dowych r.a 1000 i 5000 mitr, i w dosko­
nałym biegu .krajowym“ na 200 mtr.

Rzut kulą w konkurencji międzynaro __  ...... ____
dowej, odbywający się na końcu boiska. na|e dowodząc że jest nie tylko najlep- 
nie był an; efektowny, ani nie przyniósł szym w Polsce, ale naprawdę dobry.

i

skok wprowadza w trans siebie ’ wi­
downię. po to by zrzucać poprzeczkę już 
na wysokości 166 ctm, Stanowczo za 
wysoko skoczył w Gdańsku i dostał za­
wrotu głowy.

Sztafeta 4x100 mir. w składzie pra­
wie reprezentacyjnym Danowski, Śii- 
wak. Zasłona, Danecki była popisem 
zupełnie dobrych zmian i oięknego bie­
gu Zasłony.

Najsłabiej pobiegł Słiwak. który prze 
grał z Koźlickim- Czas 43.4, 2) AZS 
44.4.
Milem urozmaiceniem był bieg oldboyów 
na 60 .mtr. Szenajch zademonstrował 
p orunujący start, którego nie wytrzy­
mały spodenki, reszta biegu byłą już 
tylko zmaganiem sie z garderobą. W 
tych warunkach Żuber wygrał łatwo.
' Na 200 mtr. Zasłona pobiegł dosko-

Dunecki przez 180 mtr. trzymał się 
I dzielnie. Czas Zasłony 22.2, 2) Dunecki 
22.8, 3). Danowski 23. 4) Sliwak. 5) 
Żyliński.
PORYWAJĄCE 2 I PÓŁ MINUTY

Dwa prawdziwie wartościowe biegi 
1000 i 5000 mtr. miały przebieg emocjo­
nujący: widowiskowo lepszy był 1000 
mtr. r.a 5 kim. zbyt wyraźn e górowali 
Lehtinen i Noji. Lehtinen zastosował 
spokojną niezrównaną taktykę Finów, 
spokojnie poczeka), aż siły się skrystali 
zują, potem zrobił dwa zrywy: po 
pierwszym odpadli z czołówki Soldan i 
Wirkus. po drugim Kurki.

kolo 1:15.
Na 7 okrążeniu Lehtinen p0 raz pierw 

szy przechodzi do ataku. W oczach 
zwiększa tempo (okrążenie iest odrazu 
o 6 sekund szybsze). Rezultaty nie da­
ją na siebie czekać; następuje dokład­
ne przetasowanie się czołówki obron­
ną ręką wychodzi tylko Noji i Kurki, 
Wirkus traci 15 mtr., których nie uda­
je mu się odrobić. Soldan «na zupełnie 
dość. Znów dwa spokojne okrążenia po 
1:14 i nowy atak Lehtinena przyspiesza 
tempa o pełne 5 sekund. Noji kurczowo 
trzyma się swego rywala. Kurki odpa­
da. Na 601) mitr, przed meta Lehtinen 
zaczyna już rozgrywkę końcową, ale 
me udaje mu się oderwać od Polaka. 
Noji nawet zbliża się do niego j ataku­
je; może nawet za wcześnie przypusz­
cza atak, nie udaje mu sie minąć Fina, 
ną krzywiźnie i na prostej wpąda Fin z 
przewaga metra, którą utrzymuje bez 
trudu. Noji rezygnuje prędlko z bezna­
dziejnej walki. 1) Lehtinen 14:51,6, 2) 
Noji 14:54.8, 3) Kurki 15:04,2. 4) Wir­
kus 15:15. 5) Wiśniewski .15:24. Ę) Wa­
silewski 15:41,5, 6) Maratończyk Mary- 
nowski 15:55,8.

Bieg 1000 mtr. był jeszcze ciekawszy. 
Poprowadził w szaleńczym temp e Ku­
charski. wysforowując się o dobre kil­
kanaście metrów; za nim spokojnie bieg­
li Mostert. Gąssowski, Finowie Hoppa­
nia i Hartikka wreszcie Staniszewski.

Ta szóstka iest w tym momencie kla­
są dla siebie. Ale prędko ubywa z niej 
Kucharski, który ginie wśród autsajde- 
rów. Role asa obejmuje jedr.ak bez 
chwili wahania Gąssowski; na 200 mtr. 
przed metą wychodzi na czoło, na dużym 
okrążeniu m'.ia Mosterta i Hartikkę. Ten 
wysiłek mści się. prosta jest za długa 
dla wyczerpanego Polaka; ba gdyby 
finisz był w jei połowie, ale tu trzeba 
biec cale 100 mtr- A obok walczy jak 
lew Mostert. zdobywa centymetr za 
centymetrem a obok atakuje z żywio­
łową silą Hartikka. Potykaiac sie mija 
Gąssowski metę w ostatniej chwili mi­
ja go jeszcze Hartikka. a dogania w o- 
czach drugi Fin Hoppania. Wyniki: 1) 
Mostert 2-.21J8 rekord Belgii. 2) Hartik­
ka 2:29. 3) Gąssowski 2:29. 4) Hoppania 
2:29,2. 5) Staniszewski, 6) Mulak, 7) 
Kucharski.

NIEDZIELA
Zła organizacja i nieciekawy prze-, 

bieg pierwszego dnia zawodów zdzie-j

W oczach

LEHTINEN PROWADZI BIEG 5 KM 
przed rodakiem Kurki i Polakami Soldanem i Nojim.

FINLANDCZYK
TOW ON EN 

osiągnął najlepszy wynik zawo­
dów warszawskich, rzucając o- 

szczepem 71,05 mtr.

Dwa rekordy śląska I

CHORZÓW, 3.10. — Tel. wt. — Jubileuszo­
wy mecz 6 najlepszych klubów Alaska, mimo, 
że ustanowiono w ramach tych zawodów dwa 
nowe rekordy Alaska, nie wypadł pod wzglę­
dem atrakcyjności tak, jak sie tego spodzie­
wano.

Na ogól wyniki i klasa zawodników były 
dość wyrównane. Startowały znane śląskie 
asy po których wiadomo było z góry, czego 
można sie spodziewać. Naturalnie jak na 
wszystkich tego rodzaju zawodach, brak 1 tu 

bVAtrakci«kswego rodzaju był znany bokser 
Piłat a występujący W roli dyskobola. Piłat, 
stlrtuj,*’ w barwach katowickiej Pogoni, is­
totnie okazał Sie groźnym w tej o'j0"^“reS'h' 
uzyskując wcale ładny wynik 40.97 cm. Rzu­
ty Pitala choć byty dość niezgrabne (zwłasz­
cza obrót), nie byty pozbawione jednak pew- 
nej klasy (dysk ma podobno podejrzaną wagę 
— komisja obiecała to stwierdzić).

Również rutyniarz Drozdowski (Pogoń Ka­
towice) byt klas« dla siebie. Ustanowił on no 
wy rekord ólaska na 400 m. z czasem 50.3 
sck. (dawny rekord należał do Rzepusia 51.2). 
Zawodnik ten wygrał też łatwo bieg na 800 m.

Skok o tyczce stracił na atrakcyjności z po­
wodu braku Sznajdra. Mucha i nowy nabytek 
katowickiej Pogoni Bańkowski (Leszno) me 
wysilali Się zbytnio, tak. że konkurencja za­
kończyła się na wysokości 3.50.

Wyniki w poszczególnych konkurencjach sa 
następujące: 800 m — 1) Drozdowski 2.02, 
2) Miozga (KPW), tyczka — 1) Mucha (So­
kół Czeladź) 3.50, 2) Bańkowski (Pogoń Ka­
towice) 3.30. Oszczep — Dyka (Krywalt)
54.25, 2) Grabiński (KPW), 3) 2ylka (Sokół
Chorzów. 200 m — Mleczko (KPW) 23.4, 2) 
Krawczyk (Stadion). 100 m — Mleczko 
(KPW) 11.2. 2) Dyka. 400 m płotki — szer­
mierz olimpijczyk Sobik (Stadion Chorzów) 
59.5, 2) Cieślik (Pogoń Katowice). Skok w 
dal — Chmiel (Pogoń) 6.67, 2) Chmiel II
(KPW). 1500 m — Skolk (Pogoń) 4.18.4. 
2) Orłowski (KPW). Kula — Zajusz (Stadion) 
13.27, 2) Grabiński (KPW). 400 m — Droz­
dowski (Pogoń) 50.3 (rekord ślgska). 3) 
Krawczyk (Stadion) 53.3. 110 plotki Zuber 
(Sokół Krywalt) 17, 2) Sobik, 3) Bańkowski. 
5 km — Kolenda (Sokół Krywalt) 16:30.2, 2) 
Labusz (Sokół Chorzów), 3) Orłowski (KPW). 
Sztafeta 4x100 KPW Katowice 45.5, 2) Sokół 
Krywalt 45.9, 3) Stadion. Sztafeta 4x400 Po 
gon Katowice 3.34.2 (nowy rekord śląska). 
2) Stadion. 3) KPW. Skok wzwyż Chmiel 
(Pogoń) (KPW) mimo kontuzji 176, 2) Kre- 
meckc (Stadion) 172, 3) Chmiel (Pogoń) 166. 
Trójskok — Breslauer (Pogoń) 12.41. przed 
Stefkiem (KPW) i Rakoczym (Stadion). Miot 
_ Węglarczyk (Sokół Chorzów) 43.73. 2) 
Mikosz (Poogń3, 3) Janik (Stadion). Dysk — 
Piłat (Pogoń Katowice) 40.97, 2) Zajusz
40.26, 3) Stalmach (KPW) 39.70.

W ogólnej punktacji zwyciężyła katowicka 
Pogoń, zdobywając nagrodę przechodnią mar­
szałka Sejmu śląskiego Grzesika. Pogoń uzy­
skała 90.5, 2) KPW Katowice 86.5 pkt.

siatkowały widownię. Publiczności by­
ło dwa razy mniej, niż w sobotę. I 
znów nie było na co patrzeć poza dwo 
ma biegami międzynarodowymi i pięk­
nymi rzutami oszczepem Toivonena. 
Ale cóż z tego, kiedy świetny Fin nie 
miał konkurencji. Nie przyjechał Jur­
czyk, od Gburczyka rzucał Fin o 15 mtr 
więcej. Toivonen zaczął skromnie od 
60 mtr. by poprzez 65. 67 dojść do 
70 mtr i dwa razy przekroczyć tę gra­
nicę, raz o zgórą metr.

Zasłona wygrał 100 mtr w dobrym 
czasie 10,8 z niepamiętną przewagą do 
brych 3 metrów; nie startował copraw 
da Dunecki. Na 400 mtr dobry czas miał 
Śliwak 50,5. W rzucie dyskiem nie 
przekroczono 44 mtr; licznie obesłany 
bieg 1000 mtr kl. B wygrał Libera w 
czasie 2:41,3.

REHABILITACJA SOLDANA
Z obu konkurencyj międzynarodo­

wych ciekawszy był bieg 3 klin, który 
przyniósł pełną rehabilitacje Soldana 
po nieszczęsnym występie sobotnim i 
doskonale czasy innych długodystan­
sowców polskich, z których nie tylko 
Noji i Soldan, ale i Wirkus i Staniszew 
slti przekroczyli granicę 9 minut.

Bieg był niezwykle barwny i intere 
sujący: prowadzenie w czołowej gru­
pie zmieniało się co chwila. Role „en- 
fant terrible“ tego biegu objął Dirplic- 
ki, który co chwila inicjował ataki, wy 
chodził na czoło by... zejść z bieżni na 
czwartym okrążeniu. Od tej chwili u- 
stabiiizowała się czołową grupa rów­
norzędnych przeciwników, do której 
weszli trzej Finowie: Lehtinen, Hoppa 
nia i Kurki, Belg Mostert i Polacy Noji, 
Soldan i Wirkus. Prowadzenie zmienia 
lo się ustawicznie; w czwartym okrą­
żeniu na czele był Lehtinen przed Mo- 
stertem. Nojim, Hoppanią, w piątym 
Lehtinen przed Mostertem, Hoppanią, 
Nojim, Kurkiem i Soldanem. Tempo 
jest ostre: 800 mtr 2:14, 1 kim 2:50; 
okrążenia po 1:10.

W szóstym okrążeniu, gdy następuje 
pewne zwolnienie (1:12,6) Soldan de­
cyduje się na atak; przez chwilę drży­
my. że skończy się to jak w sobotę,

ale nie. Tym razem atakuje biegacz 
żądny rehabilitacji, który czuje, że 
przyszła jego chwila, że może sobie na 
to pozwolić naprawdę. Soldan wycho­
dzi na trzecie miejsce i utrzymuje się 
na nim przez okrążenie, by zgotować 
jeszcze większą niespodziankę. W szó­
stej rundzie Soldan wysuwa się na 
czoło przed Lehtinena, Mosterta, Noji 
i Hoppanię. Tempo 1:09,6.

Soldan prowadzi w swym pięknym, 
lekkim stylu, a za jego plecami odby­
wają się decydujące przegrupowania 
Hoppanią wychodzi na drugie miejsce, 
Noji spada na piąte.

LEHTINEN S-TY!
Ostatnie okrążenie: Soldan jest cią­

gle na czele, ale zrywa się nagle Hop- 
pania i dochodzi do Polaka; przez całą 
krzywiznę trwa mordercza wałka, na 
prostej wygrał ją Hoppania. A tymcza­
sem z za pleców goniącego resztkami 
sil Polaka zrywa się Noji i Mostert. 
Odrabiają w mgnieniu oka kilkanaście 
metrów przewagi, które miał nad nimi 
jeszcze na prostej, obchodzą go z obu 
stron. Z trudem odpiera 'Soldan nawet 
atak Lehtinena.

Mostert wynikiem 8:33,5 ustanawia 
nowy rekord Belgii, Soldan wynikiem 
8:35,4 rekord Krakowa i wynik, z któ­
rego może być dumna lekka atletyka 
polska.

Wyniki: Hoppania 8:31,6, 2) Mostert 
8:33,4, 3) Noji 8:34,4, 4) Soldan 8:35,4, 
5) Lehtinen 8:35,8, 6) Kurki, 7) Wirkus 
8:54. 8) Wasilewski 8:55,8.

ZNOWU GĄSSOWSKI
Mniej ciekawy byt bieg 800 mtr, choć 

zakończył się naszym podwójnym 
zwycięstwem. Kucharski i Gąssowski 
mieli tylko jednego groźnego przeciw­
nika Fina Hartikkę. Kucharskiemu brak 
formy, ale sprzymierzeńcem w walce 
z tym wewnętrznym wrogiem był Gąs 
sowski. Podyktował on wolne tempo 
59 sek. na 400 mtr, a gdy Hartikka ru­
szył po okrążeniu na czoło, było za 
późno. Kucharski zaoszczędził dość sil, 
żeby walczyć. Na 300 mtr przed metą 
Kucharski ruszył w pogoń za Hartikką, 
Gąssowski za to trochę denerwująco 
zostawał z tyłu. Przed krzywizną jesz­

cze Kucharski wyszedł na czoło, przy 
wyjściu na prostą minął Polaka i Fma 
Gąssowski i wygrał zupełnie pewnie.

Wyniki: Gąssowski 1:55,1. 2) Ku­
charski 1:55,3, 3) Hartikka 1:56„ 4) Sta 
niszewski 1:57,2. 5) Mulak, 6) Olszew­
ski (KPW Orzeł).

BILANS OGÓLNY
Dwudniowe zawody Warszawianki 

zorganizowane ogromnym nakładem ko 
sztów, zakończyły się niezbyt pomyśl 
nym wynikiem. Organizacyjnie wy­
padły źle — ciągnęły się długo, były 
źle wyreżyserowane i źle objaśniane. 
Obsada krajowa była fatalna* reklama 
przesadna i nierzetelna, jednym sło­
wem zniechęciły one ludzi do lekkiej 
atletyki zamiast zachęcić.

Sportowych sukcesów też nie było. 
Jedno zwycięstwo Gierutty; jedno 
zwycięstwo i jedno trzecie miejsce 
Kucharskiego, jedno drugie miejsce i 
jedno trzecie Noji. jedno czwarte Sol­
dana, pierwsza porażka Kucharskiego 
w kraju na 800 mtr. Ale niektóre dal­
sze miejsca, jak Soldana i Wirkusa są 
dla dorobku naszego cenniejsze, niż 
niektóre łatwe i efektowne zwycięst­
wa.

St. Rothert

Joseph Mostert

za-

Soldan (Cracovia) przenosi s.ę do 
Warszawy, gdyż ma otrzymać 
przedsiębiorstwie miejskim posadę.

Krakowianin najprawdopodobniej 
stli szeregi Syreny.

w

GROŹNA SYTUACJA
pod bramką Brygady na meczu z Polonią 4:1.

ŚMIGŁY — PO 7 LATACH WALKI — WSZEDŁ DO LIGI
'Piłkarze wileńscy dzięki wysokiemu zwycięstwu nad Unią 8:1. zdobyli miejsce w e

zawodńri^rM Mmpliaru atakować rekordu świata na 1000 mtr. na sobotnich 
naSbezpiecznie szein poważny bieg- abym dyktował tempo.

E A» J^odutka uważałem Kucharskiego, który i 
pokonam na liniJn lcd"eSo obawiałem się. Wiedziałem, że Finnów 
za długi l>la Gąssowskiego dystans 1000 metrów

Mówiłem, 
metrów w 2 
przebiec 1000 
mog^zrMć d^o^k^^“ dySta"S 1500 metrdw- na którym w tej chwili 

me‘̂ ?w Pobiegłem aby ustanowić nowy rekord belgijski — co mi 
nici0' ■Mla,em i,lż zawczasu przygotowany blankiet belgijski z wymie­
nni ^,e.lsco • C2asu starl'1 >- sędziowie polscy wstawili tylko czas, no 

• Poapisali się Nle zamierzam jednak na przyszłość biegać więcej tego dystansu, 
mb,, tvz 'F- • ur^zowie. prawdopodobnie będzie moim ostatnim startem w tym 
„ri ,ad<: do. Stanpw Zjednoczonych. Związek belgijski otrzymał

me[ykanskiego A. A. U. zaproszenie dla najlepszego Belga — w lutym więc 
będę biegał w halach amerykańskich '.

Łauri Lehtinen

Za 
który ma do-

------- ’ zawsze 
i’ jest nieco

ze. gdyby ktoś poprowadził bieg iv mocniejszym tempie, (800 ' 
min. było za wolne do uzyskania dobrego czasu), to mógłbym ' 
metrów w 2:22 — 23.

i,- b,egu. na J kim. mogłem zrobić czas poniżej 14:40, gdyby ktoś popro- 
auzlł ostrze/ przez początkowe odcinki. Mój rodak Kurki przechodzi obecnie 

spadek formy, więc na niego liczyć nic mogłem. Pozostał Noii, którego 
uważałem za jedynego przeciwnika.

Powoli starzeję się — mam obecnie 29 lat — i dlatego zaczynam biegać 
eraz dystanse dłuższe. W roku bieżącym na 10 kim. osiągnąłem 30:15. Po- 

ntzei 5 kim. biegałem w tym roku tylko jeden raz — 3 kim w Wyborgu 
siugając czas 8:36. Nie mam obecnie tej szybkości co dawniej. Trenuję 

jednak ciągle dużo — u- pewnych okresach 2 razy na dzień Przed biegiem 
muszę bardzo się rozgrzewać — przebiegam parę kilometrów — do zupeł­
nego spocenia się.

Noji gdy opanuje lepiej swoje ciało — może biegać dużo lepiej gdyż iest 
?№« 'Me!'u

do specia,izo^, sl«na dystansie 10 kim. Chcę jechać jeszcze
., ' “ 11 nas W kinlandii — jesf za duża konkurencja aby móc być

najlepszym w 2 — 3 biegach.
Potem już będę miał dosyć".

Toivo Hoppania
..Miałem największe szanse na 3 kim- gdyż już w roku uh. w Stokholmie 

anSuW- 8'LS’k' /)yl° t0 u’ hieeu gdy Hoeckert ustanowił 
nowy rekord świata. Mając dobre 1500 mtr. liczyłem na końcówkę - nie 
biegiem na czas.

Podoba mi się wasz Soldan — będzie jeszcze biegał dobrze".

Odpowiedzi Redakcji
P. Bez, Tczew. Jeżeli ktoś chce kory­

gować innych — nie powinien wstyU^ić 
się ujawnić swego nazwiska.

P. Paweł Mar., Starogard. Odśw e- 
żerie krwi jednak jest. Trudno znien 
odrazu większość składu. Skąd te przy­
puszczenia. że kpt, PZPN znajduje s,e 
pod czyjąkolwiek ..kuratelą“?... I my sa­
dzimy, źe ta była najtrafniejsza. Sro­
motna porażka Warszawy boli nie tylko 
Pomorzan, lecz wszystkich sportowców 
polskich. Składy podane są niemal tak
— jak ustalił je p. Kałuża.

P. T. Szul. Warszawa. Boisko ma 
następujące wymiary: dl. 90—120 m 
szer. 45—60 m. Dąb zawieszony był w 
lidze do 15 sierpnia. Po spadku do ligi 
okręgowej, miejsce klubu zależne jest 
oa punktów jakie zdobędzie w rozgryw­
kach tej ligi.

P. „Polakowi z Łotwy“. Za życzenia 
w imieniu drużyny dziękujemy. Uwagi 
zgadzają się z tym, co piszę nasz ko­
respondent z Rygi. Apel:

— „Grajcie chłopcy, aby pokazać 
Łotwie, co znaczy polska pitka nożna"
— jest zupełnie słuszny.

P. B. Mich., Łódź. List przesłaliśmy 
naszemu korespondentowi. Dziękujemy 
za rzeczowe uwagi. Tylko w ten spo­
sób można uregulować sprawę.

P. F. Zaw„ Łódź. Uwagi Pana poda­
ne są w tonie, który wyklucza poważ­
ne ich traktowanie. Można’ mieć różne 
zdania, ale to nie upoważnia do drwin.

BAERLUND (Finlandia}
i podczas rzutu kulą na sobotnich

zawodach Warszawianki
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Przed nową batalią na dwu frontach
Łotysze chcą uzyskać remis Zwycięstwo hasłem Jugosłowian!

Korespondencje własne „Przeglądu Sportowego“
Ryga, 29 września.

Meczem z Polską piłkarze łotewscy 
zamkną swój tegoroczny sezon między 
narodowy. Sezon bardzo udatny, gdyż 
w roku bież, tylko silna reprezentacja 
Rzeszy, udająca się do Helsinki na 
mecz o mistrzostwo świata z Finlan­
dią, pokonała Łotwę w stosunku 3:1. 
Potem idą same sukcesy. Rumunia, kil­
ka dni po zwycięstwie warszawskim, 
musiała zadowolić się wynikiem bez- 
bramkowym (0:0), natomiast Litwa zo­
stała dwukrotnie pokonana 4:2 w Ry­
dze i 5:1 *w Kownie, przy czym obydwa 
te mecze były kwalifikacją przed me­
czem z Austrią o mistrz, świata. Z 
Estonią Łotwa w ramach turnieju o 
mistrz. Bałtyku raz zremisowała 1:1, 
mecz zaś decydujący wygrała w sto­
sunku 2:0, zdobywając tym samym po 
raz drugi z kolei mistrzostwo Bałty­
ku. Swojej wyższości nad odwiecznym 
rywalem, Estonią, Łotwa dowiodła 
szcze raz bijąc ją 19.9 w Rydze w 
•unku 3:1.

Na powyższe sukcesy złożyła się 
przede wszystkim bardzo dobra kondy 
cia fizyczna i szybkość graczy łotew­
skich. W wielkim stopniu do sukcesów 
przyczynił się również prezes Łotewsk. 
ZPN ppułk. J. Redlichs, któremu ■wda­
ło sie nareszcie zmontować jednolitą 
drużynę, skład której we wszystkich 
tegorocznych meczach państwowych 
nie zmieniał sie, tylko w kilku wypad­
kach kontuzje poszczególnych graczy 
zmuszały na nieznaczne przestawienia.

Skład ów brzmi następująco: w bram 
ce rewelacyjny 19-letni bramkarz z 
.jRiga Wanderers1“ Bebris i stary 
„rep“, znajomy Polakom z 2 meczów z 
Polską Lazdińsz (Olimpia). Obrońcy: 
Lauks, 23 razy w reprez., z tego 2 z 
Polską i Slawiszens. 32 i 3 mecze z Pol 
ską, obydwaj z R- F. K. Wszyscy trzej 
pomocnicy również z tego samego klu 
bu: prawy Magers — rozpoczął karie­
rę reprez. w tym roku (6 meczów), na 
środku Petersons. bohater tegorocznych 
bojów, 4 razy grał z Polską (ale w na­
padzie) w roku zaś bieżącym stale gry 
wa w pomocy. Jest to najstarszy „rep* 
Łotwy i na meczu z Austrią obchodzić 
będzie jubileusz 50 meczy w reprezen­
tacji. Lewy pomocnik, stały kapitan dru 
źyny narodowej, Lidmanis, grał z Pol­
ską 5 razy.

Prawoskrzydłowy Raisters (R. F. K.) 
14 meczów i raz z Połską; prawy 
łącznik Westerman (Hakoah) 16 me­
czów — z Polską jeszcze nie grał, naj­
lepszy technik o bardzo niebezpiecz­
nym strzale; środek ataku Kaneps (R. 
F. K.) również zagra poraź pierwszy 
z Polską; lewy łącznik Rozitis (V. E. 
F.) jedyny przedstawiciel klubu nie 
ligowego, z Polska grał 3 razy, a w 
repr. 16: na lewym skrzydle Bordusz- 
ko (A. S. K. 12 razy w repr. i raz z 
Polską.

Smanis i Ver- 
Wanderers" i

Jako rezerwowi jada 
ners obydwai z „Riga 
Wanags z A. S. K.

W ataku lewoskrzydlowy Bordusz- 
ko jest niebezpieczniejszy, gdyż Rai- 
sters na prawym jest zbyt miękki, 
choć może nieco szybszy. Lewy łącz­
nik Rozitis — bardzo wytrzymały 1 
pracowity, to też spełnia poniekąd rolę 
czwartego pomocnika i w czas podą­
ża za atakim. Prawy łącznik Wester­
man właściwie kieruje grą ataku. Ka- 
neps na środku jest powolniejszy od 
swoich kolegów, techniką również nie 
błyszczy, ale zato strzela bardzo czę­
sto, celnie i ostro.

Prawy pomocnik bardzo pracowity, 
mimo małego wzrostu nieźle gra gło­
wą. Petersons na środku gra wyraźnie 
defenzywnie. Lewy pomocnik Lidma- 
nis dużo stracił ze swojej szybkości i 
na ostatnich meczach wypadt słabiej. 
Z pary obrońców — Lauks wyróżnia 
sie wzrostetn i wagą, w Bezpośrednich 
pojedynkach z film zwyciężyć trudno. 
Bramkarze obydwaj doskonali.

W sferach oficjalnych panuje prze­
konanie, że po dwóch koleinych remi­
sach z drugim garniturem Polski Łotwa 
i tym razem nie stanie na zgóry stra­
conej pozycji.

W. N.

ie- 
sto

Przejazdem w Warszawie
Piłkarze łotewscy poważnie przygotowują Prezes RedHch żałuje, że meęz nie odbę- 

slą do dwu czekających Ich spotkań z Au- j dzie slą w Wilnie, 

strią 1 Polską, skoro Już w ubiegły piątek 

wieczorem przyjechali do Wiednia, a grają 

dopiero we wtorek. W Wiedniu pozostaną po 

meczu do piątku rano i tegoż dnia wieczorem 

zjawią się w Katowicach.

W swej podróży do Wiednia zatrzymali się 

w nocy z czwartku na piątek w Warszawie. 

Na dworcu powitali ich przedstawiciele po­

selstwa i PZPN.

W drużynie 

każdy z tych 

reprezentacji, 

Jej piłkarzy.

— Jedziemy 

stwo świata — mówi trener Stanzel — po dwu 
krotnym pokonaniu w tej konkurencji Litwy. 

Nie łudzimy się jednak, byśmy mieli Jakie­
kolwiek szanse w tym meczu. Moim zdaniem, 

nawet słaba forma Austriaków, okazana na 

meczu ze Szwajcarią, starczy lm do zwy­

cięstwa. My mamy w tej chwili dobrą dru­

żynę, która na pewno zadowoli, jeśli chodzi 

o kondycję I wytrzymałość, ale na Austrię — 

to jeszcze za mało.
Jeśli przegramy z różnicą 2—3 bramek, to 

będzie bardzo dobrze.

Łotysze zrobili duże postępy, o czym prze­

konaliście aią zresztą w roku zeszłym w Ry­

dz«, kiedy uzyskaliście tylko remis. Nasz 

kontakt międzynarodowy ogranicza się wpraw 

drie tylko do państw bałtyckich, ale ostatnio 

dzierżymy tu zdecydowaną hegemonię. W 

c ągu ostatnich dwu lat odnieiliśmy 12 zwy­

cięstw i tylko jedną porażkę (z Niemcami).

— Co sądzę o meczu z Polską? Mecz bę­
dzie zażartą walką dwu równych zespołów. 

Uważacie, że gra z nami drugi garnitur, ale 

według mnie nie raz już tak bywało, że drugi 

garnitur grywał lepiej od pierwszego. Dla­

tego też zdaje ml się, że szanse są zupełnie 

równe.

łotewskiej ale na nowicjuszy, 

graczy grat jut par* razy w 

a wielu zna dobrze Polskę i

do Austrii na mecz o mistrz o-

i — Mam wrażenie, że w takim wypadku 

gros reprezentacji stanowili by gracze wileń­

scy I mecz byśmy wygrali. W Katowicach 

I na pewno trzon reprezentacji opierać się bę­

dzie na ślązakach I wskutek tego mamy mniej 

szans. Wiem, że Polskę stać już teraz na dwa 

równorzędne garnitury, daliście tego dowód 

na meczu z Bułgarią, remisują u nich 3:3.

— Ostatni nasz mecz zakończył się remi­

sem, teraz przewaga boiska I publiczności 
' Jest po waszej stronie, wystawiacie też lep- 

: szą drużynę, niż w roku zeszłym.
W Austrii będziemy się tylko starali, 

stracić Jak najmniej bramek. Wygrać z 

kim przeciwnikiem nie możemy.

Dziennikarz łotewski, p. Mlndenbergs, opo- 
] włada nam, że opinia sportowa na Łotwie 

liczy jednak na zwycięstwo x Polską, tym 

bardziej, że przedwnikiem drużyny łotew­

skiej będzie „rezerwowa“ reprezentacja, 
j Trzeba też pamiętać, że tym razem grać bę­

dzie przeciwko wam na prawym łączniku 

nasz najlepszy napastnik, Vestermanls, który 

w roku zeszłym w Rydze nie grat.

R. M.

by 

ta-

Belgrad, 30.IX.37 r.
Pierwsze kroki w Belgradzie prowa­

dza naturalnie do zaprzyjaźnionych 
redakcji. „Politika" przodująca dziś na 
Bałkanach, o nakładzie, jaki śni się 
tylko polskim wydawcom, zewnętrz­
nie nie przedstawia się imponująco. U- 
rządzeniami nie ustępuje natomiast nai 
większym pismom zagranicznym. Tu­
taj znajdujemy też rozwiązanie kwe­
stii, dlaczego Jugosławia, mimo wiel 
kiego zainteresowania sportem nie po­
siada po dzień dzisiejszy odpowiednie­
go organu fachowego. Z chwilą gdy 
„Politika" i wszystkie inne pisma bel­
gradzkie zamieszczają dziennie wiado­
mości sportowe na dwu do trzech stro­
nach, nic dziwnego, że nie ma już miej­
sca na pismo sportowe, tym bardziej, 
iż obsługa jest znakomita i siecią swą 
ogarnia wszystkie europejskie centra­
le sportowe.

W obecnej chwili sportowcy jugo­
słowiańscy interesują się przede wszy­
stkim dwoma najbliższymi meczami 
międzypaństwowymi. Uwidacznia się 
to w prasie, gdzie od kilku dni znajdu­
jemy długie korespondencie i informa­
cje z Pragi. Nic dziwnego. Mecz cze­
ski jest pierwszy, to też oczy kierują 
się na stolicę nad Wełtawą, tym bar­
dziej. że istnieją uzasadnione nadzieje 
uzyskania tam zwycięstwa, którego 
wartość propagandowa byłaby natu­
ralnie bardzo wielka.

Dotychczasowy bilans spotkań z 
Czechosłowacją jest dla Jugosłowian 
dość korzystny. W ciągu ośmiu lat 
przegrano trzy mecze, dwa zremiso­
wano i dwa wygrano. Jugosłowianie 
liczą tym razem na demoralizujący 
wpływ ostatniej ciężkiej porażki Cze­
chów w Budapeszcie, no i na... dobrą 
formę własnych graczy. Ujawniła się 
ona w całej pełni w czasie ostatniego 
meczu BSK - HASK 4:1. Kapitan 
sportowy Jugosławii p. Popowicz nie 
miał w tych warunkach zbyt ciężkie­
go zadania, to też szybko się zdecy­
dował. Już z początkiem bież, tygod­
nia wyznaczył definitywnie dwa tea-

i

I

Nekolny uczy Hrubesza
Jak pokonać Rana

Korespondencja własna
Prag®, w październiku

Od dwu przeszło tygodni prasa czes­
ka karmi swoich czytelników wado- 
mościamj o meczu Ran — Hrubesz. Ko­
lo rozpędowe reklamy toczy s!ę pełny­
mi obrotami, pp. Juhan i Tausslg cieszą 
sie Już na duże zyski. Nie ulega bowiem 
najmniejszych wątpliwości, że podzie 
mią pasażu Lucerna będą wypełnione po 
brzegi.

Ran stanowi dla Pragi wyjątkową 
»ensację. Rzadko do naszej stolicy do­
cierają pięściarze amerykańskiej szko­
ły. a gdy jeszcze dodać do tego sławę 
pogromcy Nekolnego. nie możną dziwić 
się, że zbliżającemu się spotkaniu towa­
rzyszy wielkie zainteresowanie ogółu.

Prasa czeską wykazuje zainteresowa­
nie przede wszystkim dla osoby Rana. 
Jego przeszłości, formy obecnej, przy­
gotowań itd. Mniej się natomiast piszę 
o jego przeciwniku. Zresztą wszyscy 
wiedzą, że Hrubesz wygrywa w czwar­
tek 7 bm. swoją największą szansę w 
karierze sportowej.

Hrubesz przygotowuje sę do spotka­
nia bardzo skrupulatnie. Pilnuje kondy­
cji. specjalną jednak uwagę zwraca na 
cios. Wie. że w walce dłuższej spotka­
łyby go ze strony bardziej rutynowane­
go Rana niespodzianki, chce więc spot 
kanię zakończyć przed upływem wy­
znaczonych 10-ciu rund.

Sparruje z Millerem, Hampacherem, 
a więc zawodnikami odeń znacznie 
cięższymi.

Sensację wywołało, pojawieric się 
Nekolnego na sali tren:ngowej Hrubesza. 
Wieść o przyjeździe Rana do Prag! po­
stawiła i jego na nogi. Choć nie ma! 
na sobie rękawic iuż dwa lata, rozpo­
czął tren’ng. marzy bow:em o rewanżu 
z Polakiem. Zar.im jednak do tego doj­
dzie. oddaje d0 dyspozycji Hrubesza 
wszystkie swoje doświadczenia wynie­
sione z pamiętnej porażki z Ranem. Nn 
staw:a go specjalnie i uśw.adam:a z 
której strony czeka go niebezpieczeft- 

Voxpapuli widzi zwycięzcę w Polaku- 
Jego błyskotliwa kariera, wteika ruty­
na. daje mu przewagę nad młodym. n;e 
doświadczonym, don ero wybijającym 
się Czechem. Ale z drugiei strony r.te 
brak i takich, którzy spodziewają s:ę. 
że młodość weźmie górę. Nadmieni 
równ'eż wypada, że Hrubesz jest od 
Rana nie tylko młodszy ale i o przeszło 
cztery kg. cięższy, co w tej kategorii 
nie jest bez znaczenia.,

Sam Hrubesz o zbliżającej się walce 
nie wiele mów':

— Wszystko co mogę zrobić, to so­
lidnie przygotować s:ę do meczu Mam 
dobrych sparfrg-partnerów, jestem w 
kondycji dobrej, gotów jestem do wal­
ki.

Przeglądu Sportowego
— A n’e boi się pan jego głośnego 

nazwiska?
— Mam za sobą 110 walk jako ama­

tor, ani razu nie zaznałem takiego u- 
czucia przed walką. Nawet wówczas 
kiedy pokonałem mistrza olimpijksiego 
Campego, ani wówczas k!edy na Olim­
piadzie zwyciężyłem mistrza Europy 
Szigettiego a uległem Despeaux.

— A w ciągu kariery zawodowej?
— Ta nie przyrosła mi dotąd żad-

rych rozczarowań. Zresztą zawodow­
cem jestem dopiero od roku. Wszyscy -
moi dotychczasowi przeciwnicy — to | • t )•
Czesi. Wlaściw.e to między nimi by, i 
jeden Polak: Babisz z Morawskiej 
Ostrawy. Walczy u nas często, Wcaie 
dobry. Po nim pokonałem Skrivar1ca. 
Millera a na koniec Hrabaka. odb era­
jąc mu tytuł mistrza Czechosłowacji 
wagi średniej.

Z młodego czarnego chłopca bije jed­
nak pewrość siebie. Ma 20 lat wierzy 
w swoją gw azdę. Nawet w zwycięstwo 
nad Ranem...

Wieści z ringów
W kraju |

CZY NIE ZBYT OSPAŁA PROCEDURA?
Pod datą 27 września zarząd POZB zgodził 

się nareszcie na przejście Sobkowiaka Edmun 
da z Warty do warszawskiego Okęcia. 
Zwolnienie z Warty otrzymał Sobkowiak pod 
datą 3 czerwca 1 rnusiał czekać cztery mie­
siące na załatwienie sprawy przez miejscowy 
okręg. POZB wyraził również swoją zgodę 
na przejście Radomskiego z HCP do Stelli w 
Gnieźnie oraz na powrót Szutczyńskicgo z i 
Warty do Polonii w Lesznie.

KRAKOWSKIM TARGIEM
Dyskwalifikację Orzechowlaka zarząd 

POZB zniósł częściowo, anulując ze wzglę­
dów formalnych orzeczenie 6-mieslęczncj dy­
skwalifikacji. Nie uwzględniono natomiast 
odwołania Sokoła I nie zniesiono czterotygo­
dniowej dyskwalifikacji, która zresztą już mi­
nęła. Sokół odnosi się z tą sprawą do POZB.

ZMIANY W POZB
W zarządzie POZB zaszły znaczne zmiany. 

Ustąpił ze stanowiska przewodniczącego 
wydz. spraw sędziowskich p. Radomski, ze 
stanowiska przewodniczącego wydziału spor­
towego p. Suszczyńskl, oraz ze stanowiska 
kron karza p. Drożdżyńskt. Przewodniczącym 
wydziału sportowego został p. K. Derda, wy­
działu spraw sędziowskich p. Suszczyński, 
kronikarzem p. Jagodziński.

TROCHĘ ZA POBŁAŻLIWIE
Przybylski z HCP został zdyskwalifikowany 

na cztery tygodnie za pobicie sędziego po 
zawodach w dniu 18 września. Kara naszym 
zdaniem zbyt łagodna, (ss)

KALENDARZYK 41. O. Z. B.
śląski O. Z. B. ustalił już definitywnie 

kalcnda:|:>t< spotkań piiędzynarodowycn: 9 
I 10 pażdziernka rb. wałczyć będzie w Haj­
dukach 1 Rudzie reprezentanta Pomorza. 
16.X. odbędzie s/ę mecz z Łodzią — w Cho­
rzowie. 4 grudnia zjedzie na Śląsk ósemka 
Krakowa 1 wreszcie 11 grudnia rb. w Kato­
wicach stanie gamHur reprezentacyjny Wro-

Za granicą
Teddy Jarosz walczył z Pittsburgu 

z Billy Conem i poniósł klęskę, sędzia 
przerwał mecz w 11 rundzie. Jarosz 
już powtórnie bit się z Connem. W 
pierwszej walce wygrał Conn na pun­
kty, jak twierdziła prasa amerykańska 
niezbyt zasłużenie. ...

Despeaux I Mlchelot w formie
Mistrzowie ol mpüscy Despeaux i Mi 

chelot walczą teraz w Niemczech- W 
Akwizgranie Despeaux pobił Wego, a 
M'ichelot Doenpelmana. w Kolonii Des­
peaux zremisował z Flussem, a Mche- 
łot pobił Krumma. W wadze muszej 
Dvorkin (Francja) przegrał nieznacznie 
z Kaiserem. w wadze półśredniej Mail­
lot (Francia) zremisował z Uidericliem 
(Kolon a).

Drużyna bokserów estońskich ze 
Stepulovem, Raadklem, Lunnamaegi 
na czele bawi na tounr.ee po Niemczech 
odnosząc znaczne sukcesy. Po trzech 
zwycięstwach, pierwszej ©orażki dozna 
li doskonali Estończycy w Upsku. Ste- 
lupow przegrał nieznacznie na punkty 
z Nuernbergiem, Raadik znokautował 
Koehlera. Pietsch .pogromca Szymury, 
z trudem pobił Salonga.

my, które grają 3 października w Pra* wypadku nie odpowiada stosunkowi 
dze z Czechosłowacją i 10 październi-' “ ’ * ’’ * " ‘ ”
ka w Warszawie z Polską.

Składy wykazują jedynie drobne róż 
nice. Oto skład na Polskę:

Glaser (Gradjanski); Hiigl (Gradjan- 
ski), Matosic (Hajduk); Lechner (BSK), 
Stevovic (BSK), Kokojowic (Gradjan­
ski); Medaric (HASK), Marianowie, 
Valjarewic, Vujadinowic (BSK) Piesze 
(Gradjanski).

Przeciw Czechom gra na środku po­
mocy zamiast Stevovica słynny i do­
brze nam znany Geyer (HASK), na 
prawym łączniku Valjarewic, nato­
miast na środku Hitrec. Przyczyna 
drobnych tych zmian jest prosta. 
Geyer jest wyśmienitym technikiem, 
natomiast fizycznie nieco słabszy.

Ponieważ sfery kierujące uważają 
mecz warszawski za ważniejszy (eli­
minacja do mistrzostw świata) wysta­
wia się przeciw Polsce graczy bardziej 
bojowych. Do nich należy właśnie 
środkowy pomocnik BSK Stevovic. Z 
chwila gdy zdecydowano się zmienić 
środkowego pomocnika uważano za 
wskazane oprzeć na nim trójkę środ­
kową, złożoną z zawodników tego sa­
mego klubu. Stąd też wprowadzono do 
niej Marjanovica, który dal nam się 
Przed rokiem przykro we znaki. Ma- 
rianovic znajduje się zresztą w tej 
chwili jeszcze w kąpielisku Bania 
Vrniacka, (gJzie leczy żołądek) i do 
Warszawy pojedzie wprost z Bel­
gradu.

Z Pragi ekspedycja jugosłowiańska, 
którą prowadzą pp. dr Andrejevic, Po­
povic i Bora Petkovic, udaje się na kil­
ka dni do jednego z kąpielisk czeskich 
(lub polskich), a stamtąd do Warsza­
wy.

Nastroje w obozie jugosłowiańskim 
są dobre. Podkreślają wprawdzie, że 
„piłka jest okrągła“, jednak uważają, 
że w normalnym wypadku powinni 
wygrać i to nawet... oba mecze. Bilans 
tegoroczny jest dla nich bardzo korzy­
stny. W Budapeszcie uzyskano wynik 
remisowy 1:1, z Belgią w Belgradzie 
zremisowano również 1:1, z Rumunią 
wygrano (w Beogradzie) 2:1, z Turcją 
dwa razy po 3:1 i z Bułgarią... poraż­
ka 0:4 w Sofii!

Jugosłowianie potwierdzają obiekty­
wnie opinię, jaką słyszeliśmy w Bu­
kareszcie o meczu z Rumunią. Twier­
dzą, że Rumuni grali wprost fenome­
nalnie i pechowo przegrali. Gdy cho­
dzi o mecz sofijski, to klęskę przypi­
suje się nastrojom wakacyjnym. Gra­
cze byli na wilegiatnirze, skąd ściąg­
nięto ich w ostatniej chwili. Brak tre­
ningu, brak zgrania i animuszu spowo­
dował ciężką porażkę, która w żadnym

sil piłkarstwa Jugosławii I Bułgarii.
W końcu zauważyć należy, że ze 

zdziwieniem pytano nas jaki byl po­
wód przełożenia meczu z Katowic do 
Warszawy. Ze strony związku jugo­
słowiańskiego nie było w tym kie­
runku żadnego nacisku. Jest nam zu­
pełnie obojętne gdzie gramy — powia­
da nam urzędujący sekretarz związku 
p. Milavan Klemencic. — Uważamy, 
że gospodarze mają pełne prawo wy­
boru miejsca i z tego tytułu nie robi­
liśmy nigdy żadnych kwestii.

Do Warszawy jadą Jugosłowianie 
naturalnie bardzo chętnie, w przyszłym 
roku rewanż z Polską zorganizują jed­
nak w Zagrzebiu, który zabiega o u- 
zyskanie znów jakiegoś poważniejsze­
go meczu międzypaństwowego,

N. S.
PRAGA, 3.10. - Tel. wj. - Re­

prezentacja Jugosławii wyjeżdża we 
wtorek rano do Zlina (siedziba Ba­
ty), gdzie zostaje do piątku. Do 
Warszawy przyjadą Jugosłowianie 
w piątek o godz. 23 w nocy i zamie­
szkają w Hotelu Europejskim.. Wy­
cieczka do Zlina spowodowana jest 
tym, by graczy trzymać z daleka 
od większych ośrodków miejskich, 
gdzie narażeni są na różnego ro« 
dzaju pokusy.

♦
Trening teamów śląskich

W Świętochłowicach odbył się mecx 
treningowy dwu teamów śląskich przed 
meczem o puchar Polski. Wynik 
brzmial 2:2. Najlepszymi na placu by­
li: God, Cebula, Kinowski i Gojko. Po 
meczu tym, kapitan Śl. OZPN zrewi­
dował swój pierwotny skład, który o« 
statecznie wyglądać będzie następują­
co: Zdeblok (Slovian); Michalski, Ki­
nowski (AKS): Gojko (Slavia), Niech- 
cioł, Waluś (obaj Śląsk), Więcek. God 
(Śląsk). Iterisz (Wawel), Cebula (śl.) i 
Zajonc (PKS). Skład ten wypróbowa­
ny zostanie jeszcze w przyszłym ty­
godniu w meczu z Dębem, (hr).

Pertraktacje z Arsenałem
Rakoczy, lekkoatleta śląski, który 

udał się ostatnio do Londynu, upoważ­
niony został przez Sl. OZPN do nawią­
zania kontaktu z Arsenałem, który pla­
nuje dłuższe tournee po krajach środ­
kowej Europy. Chodzi o wizytę Angli­
ków na Śląsku, (hr)

Praga proponuje tląskowł
Śląsk! OZPN otrzymał od związku 

praskiego propozycję rozegrania zawo­
dów Śląsk — Praga w dniu 24 b. m. w 
Hajdukach. Wątpliwe jest, czy P.Z.P.N. 
udzieli na mecz ten zezwolenia wobec 
faktu, że stosunki sportowe z Czecho­
słowacją nie istnieją.

Bokserskie mistrzostwa Lwowa

Fr. Fis.

Szwecja 2:1Dania
SZTOKHOLM, 3.10. v— Tel. wt. — 

Mecz piłkarski o puchar Skandynawii 
wygrała wobec 38.000 widzów Dania 
w stosunku 2:1 (1:0).

Rekord światowy Szabo
Miklos Szabo, fenomenalny biegacz 

węgierski, któremu klub nie pozwoli! 
startować na zawodach Warszawianki 
zaatakował w czwartek rekord świata 
r.a 2 mile ang. Próba sie powiodła, 
Szabo osiągnął czas 8:56 b jąc zarów­
no rekord oficjalny Amerykanina Lasha 
8:56.4, jak i nieoficjalny Hoeskerta 
8:57,4.

BUDAPESZT, 3.10. - Tel. wt. 
W znakomitej formie jest Szabo. 
niedzielę miał na 5 kim. 14:48, 
czwartek pobił rekord świata na 2 
le ang. 8:56,

W 
w 
mi 

w niedzielę przebiegł

HALLOÎ

POGOŃ — REKORD 11:5
LWÓW, 3.10. — Tel. wł. — W ramach 

rozgrywek bokserskich o drużynowe mistrzo­
stwo okręgu lwowskiego odbyto się w nledzlc 
lę wc Lwowie spotkanie Pogoni z Rekordem. 
Zwyciężyła zasłużenie Pogoń 11:5.

Wyniki poszczególnych spotkań: Musiol 
zwyciężył na punkty Rottenateina. Eisen (R) 
wypunktował Kołotkę. Zogrodnik (P) zremiso 
wola z Schrelbcrem. jerzyk (P) zwyciężył na 
punkty Berbsta. Wróbel (P) wypunktował 
Frenkla. Samborski (P) znokautował w trze­
ciej rundzie Szlagiera. Hecht (R) zwyciężył 
walkoverem z powodu nadwagi Ziólkiewicza 
Niemiec (P) zwyciężył z powodu braku prze­
ciwnika.

LECHIA — CZARNI 10:6
LWÓW, 310. — Teł. wt. — W niedzielę 

wieczorem wobec 2000 widzów odbył się mecz 
bokserski o drużynowe mistrzostwo okręgu 
lwowskiego między drużynami Czarnych 
Lechil. Zwyciężyła zasłużenie Lechia 10:6. 
Najładniejszą walkę dnia stoczył Chrostek 
(Cz.) startujący w barwach Czarnych. Wy- 
pisifctowat on Góreckiego majac przez cały 
czas zdecydowana przewagę. Poza tym cie­
kawą była walka Sawaryn — Olbert zakoń­
czona słusznym zwycięstwem Sawaryna na 
punkty.

Wynkl: Wróblewski (L) pokonał Nicpoeza 
■w drugim starciu przez k. o. Sawaryn (Cz.) 
wypunktował Olberta. Po walce publiczność 
demonstrowała przez dtużsy czas niezado­
wolenia z orzeczenia sędziego. Sidelnlkow (L) 
zwyciężył na punkty Gromalę. Chrostek (Cz.) 
wypunktował wysoko Góreckiego. Borodaj- 
kiewicz (Cz.) wygrał przez poddanie się Sati- 
era w drugiej rundzie. Mlchntewicz (L) wy- 

! grat w. o. z powodu braku przeciwnika. Ba- 
; ranowski (L) wypunktował Przybylskiego, 
I Szkwarkowskl (L) zwyciężając na punkty 

BroEka. W ringu sędziował p. Wójcik, punk- 
I towat p. Buncel.

BARKOCHBA — REWERA 10:6

warzysklej Orauer wygrał przez poddanie alg 
Redera w pierwszej rundzie. Merel (B) wy­
punktował Gerlacha. Bezener (R) wygrał 
przez techniczny k. o. z Merelem II. So- 
rockl (R) przegrał w pierwszej ruadzle z 
Akkcrmanem przez k. o.. Orauer II (B) zwy 
ciężył przez poddanie się Krasowskiego. Ko­
ciuba (R) przegrał z Edelmanem (B) w dru­
giej rundzie przez k. o. Moszkowlcz (B) wy­
grał już w pierwszej min. przez k. o. z Cho­
mą. Zastawski (R) wygrał z debiutantem 
Łlppe przez k. o. W ringu sędziował p. Ja­
niak, na punkty p. Dobrzański ze Lwowa.

Zapowiedziane na dziś w Przemyślu zawo­
dy pomiędzy Polonią a świtezią zostały od­
wołane z powodu braku odpowiedniej sali. Za 
wody prawdopodobnie zostaną uznane jako 
walkower dla drużyny lwowskiej.

Kulesza 
Rojcewici

Rutnmel
mistrzami Polski

Podczas Jeździeckich mistrzostw Pol­
ski w Gnieźnie zakończony został kon­
kurs ujeżdżania konia. Mistrzostwo Pol 
ski zdobył rtm. Kulesza na Ben Hur, 
drugim byt rtm. Szenk, trzecim por. 
Radzikowski.

Rozegrano także pierwszy półfinał 
mistrzostw Polski w skokach przez prze 
szkody Na pierwszym miejscu w pół­
finale uplasował się kpt. Biliński 9 pkt. 
przed pjk. Rómmlem i por. Skuliczein ------- --------------
no 7 4 okt D Strzeszewskim 6 pkt.i ' Rzeszowie Barkochba pokonała 10:6 Re- £jr / Trenkwa?demi 5 pkl*pon Komo-’ 

rowskim 4 pkt., por. Rylkem 3 pkt., por. 
Biiwine.ni 2 pkt., rtm. Sokołowskim 1 
pkt i por. Bukowskim 0 piet.

Po drugim półfinale do finału za­
kwalifikowali się: pip. kpt. Biliński 
17 pkt. ppłk. RórnmH 16,5 pikt, mjr. 
Trenkwald 10.5 pkt, por. Skulicz 9,5 
pkt, por. Rylke 8,.5 pkt, por. Komo- 
rowsk. 8 pkit, por. Bukowski 7 Pkt, 
por. Bilwin 4.5 pkt.

Finał rozstrzygnął na swoją korzyść 
ppłk. Rómtnel przed kpt. Bilińskim i 
mjr. Trenkwaldem.

W konkursie dodatkowym pierwsze 
miejsce zajął por. Poszumsiki prned p. 
Strzeszewskdn i rtm. Kuleszą.

Próbę na czworoboku mistrzowskim 
wszechstronnego konkursu konia wierz 
chowego wygrał rtm. Rojcewicz na 
Batiarze 36 pkt przed rtm. Kuleszą na 
Ben Hur 37,33 pkt. i ppor. Woloszow- 
skim na Żubrze 53 pkt

Dwaj finaliści
szczypiorniaka

SUKCES ŁKS W BIAŁYMSTOKU
I AZS Lwów

, BIAŁYSTOK, 3.10. — Tel. wł. — Mistrzo­
stwa środkowo - północno - wschodnie) Polaki 
w szczypocnlaku wyłoniły do ostateczny«* 
rozgrywek o tytuł mistrza ogótnopaństwowe- 

, go Łódzki Klub Sportowy. Łodzianie pokonali
■ w finale stołeczny AZS 10:3 (4:2). Akademi­

kom nie pomogły specjalne posiłki przybyła
' w niedziel« (Kowalski i Twardo). Grali sła­

biej niż podczas sobotniego meczu z KSPW, 
’ a że na doda ek jeszcze dość brutalnie — nls 
' zdobyli sobie uznania widowni białostockiej.
■ W ŁKS wyróżnił sił Gruber I, który zdobył 

podczas całego turnieju 16 bramek.
Trzecie miejsce zdobyta Jagielonja wygry- 

. wając z KSPW (Brześć).
Wynkl byty następujące: ŁKS — Jagielonla 

16:5 (7:5), AZS — KSPW 11:6 (7:3), ŁKS — 
AZS 10:3, Jagielonla — KSPW 7:5 (2:5).

: KRAKÓW, 3.10. — Tel. wt. — W sobotg
' 1 w niedzielę rozegrał w Krakowie lwowski 

AZS trzy mecze szczypiorniaka o mistrzostwo 
, Polski. Są to mecze półfinałowe; przeciwnl- 
' kłem lwowian byt mistrz Krakowa Garbarnia. 

Drużyna lwowska zaprezentowała się b. ko­
rzystnie; jest to zespół szybki, kombinacyjny, 
mający dobrych strzelców Jak Ptawczyk I Ha-

W sobotę lwowianie pokonali gładko Gar- 
, barnlę 7:4 (4:2). W niedzielę rano Garbarnia 

zgotowała niespodziankę, wygrywając po za- 
’ dętej walce 3:2 (2;1). Wobec tego zaszła ko­

nieczność rozegrania trzeciego meczu, który 
doszedł do skutku w niedzielę po południu na 

i *?««ydowanle i wygraif*wysoko t:l
1 fafjP.L/Y. decydującym meczu bramki strzelili: 

7- r” wzy, Wawnlkiewicz
berger °Wa en^° iedną, dla gospodarzy Horn

EPILOG WIOSŁA
BYDGOSZCZ, 3.10. — Te), wt. — W nie­

dzielę odbyło się w Bydgoszczy zamknięcie 
sezonu wioślarskiego połączonego z długo­
dystansowymi regatami na Brdzie na trasie 
10 kim.

Aśct zamknięcia sezonu odbyt się na przy­
stani BTW przy udziale władz I delegatów 
wszystkich klubów miejscowych. Przemówić- 

j nie stanowiące b lans wyników osiągniętych 
w sezonie wvgtosit prezes komitetu Towa­
rzystw Wioślarskich dr. Siemiątkowski; pod- 
kreśNł on z uznaniem czołowe miejsce BTW 
w wioślarstwie polskim oraz dobre wyniki 
Innych klubów bydgoskich. Wynikł te w 
mic wywalczyły Bydgoszczy w tym roku 
premację w wioślarstwie poWdm.

I Po przemówieniach oficjalnych odbyta
1 defilada lodzi poczem nastąpił start do 
I gat. Biegi odbyły się z nawrotem na wodzie 
j bieżącej przy czym start i meta znajdowały 

a'ę aa przywtan BTW. W biegu czwór eh tu­
rystycznych zwyc'ężyta_załoga BTW J w cza-

iicyjny KS Bydgoszcz 46:32, w begu dwójek: 
1) R. V. FrUhiof 43:10. Czwórki pań: 1) KW 

1 Oryf 48.22.

Kwaśniewska
bije rekord świata

Łódź, 310. — Tel. wł. — Rozegrany------
w Łodzi międzyokręgowy mecz lekkoatletycz­
ny pań Śląsk — Łódź, zakończył się minimal­
nym zwycięstwem alązaczek w stosunku 
32:31. ślązaczki przeważały w biegach, ło­
dzianki górowały w konkurencjach technicz­
nych. Zawody były wyjątkowo udane zarów­
no pod względem poziomu, Jak I techniczne­
go ich przeprowadzenia. Órganlzacja była 
wspaniała. Bohaterkami zawodów byty obie 
olimpijki Kwaśniewska 1 Wajsówna. Pierwsza 
pobiła rekord świata w oszczepie oburącz, 
druga ustanowiła nowy rekord Polski w kuli. 
Wynik Kwaśniewskiej 62,77 jest o 30 cm lep­
szy od oficjalnego rekordu Niemki Oelius, ate 
słabszy o 3,3/4 metra od własnego, ale nie- 
uznanego rekordu z przed dwóch lat 66,49. 
Kwaśniewska rzuciła prawą ręką tyle co w 
Berlinie. W kuli miała blisko 11 metrów. Waj­
sówna poprawiła własny rekord w kuli o 6 

"wynikł techniczne: 100 m—Katużowa (41) 
13.2, 2) Kiełbasianka (41) 13,4 3) Kamińska 
(Łd) 13,6. 200 m — Kałużowa 27,6 2) Majeh- 
rzakówna (Łd) 28 3) Dublelówna (41) 29. 
szówna (41) 2:42.2 3) »»«elczykównii (41) 
800 m — 1) Wodnlcka (Łd) 2:38.6, 2) Jo- 
2:44,3. 80 m płotki — 1) Orzetówna (41) 
13,9, 2) Hofmanówna (41) 14, 3) Wajsówna 
(Łd). 4x100 m — 1) Śląsk 53.8, 2) Łódź 
54,4. Oba wyniki lepsze od rekordów okręgo­
wych. Na połowie ostatniej setki Kwaśniewska 
byta jeszcze przed Kolużową. Potem sity ją 
opuściły 1 pozwoliła się minąć.

Skok w dal: 1) Stomczewska (Łd) 513, 
:: ~ ‘— f-*>

474. Skok wzwyż: Wajsównn (Łd) 145.5, 
3) Słomczewska (Łd) 141.5. Kula: 1) Wajsó­
wna 12,18 (nowy rekord Polski), 2) Cejzi- 
kowa (41) 65 (nowy rekord śląska), 3) Kwa­
śniewska 10,88. Dysk: Wajsówna 40,71, 2) 
Cejzikowa 37,67, 3) Głużewska (Łd) 34,07. 
Oszczep: Kwaśniewska 41,39, 2) Cejzikowa 
35.88. 3) Wajsówna 32.38. Kwaśniewska w 
oficjalnej prób ę bicia rekordu światowego o- 
burącz dorzuciła lewą 21:38, co daje wynik 
łączny 62,77.

Program kobiecy uzupełniony został czte­
rema biegami męskimi, które potwierdziły 
wielkie możliwości biegaczy zgierskiej Boru­
ty, jak talent Barcińsklego. który na 100 mtr i 
uzyskał czas na wszystkich pięciu stopperach —r;-,- .
10.9 i przyczynił się waln'e do rekordu w przeniósł Się już na Śląsk I WStąpii 
sztafecie 4x100 mtr. — 45,4. Czas Barciń- również do Pogoni Otrzymał posadę 
^i^isUyS^« profesora w chorzowskiej Eichendorf-
wygrał nic wysilając się wcale Kurpessa Schule, gimnazjum mniejszościowym. 
(ŁKS) w czasie 4:16,8. (hr)

dzIS

г powodu nadwagi Grauera I. W walce to-

CZY AWANS GO ZATRZYMA?
Znany hokeista, reprezentant Śląska

— Ursoń (KKS. Pogoń), który w dniach 
najbliższych przenieść się ma do War­
szawianki, otrzymał awans w magistra­
cie katowickim, gdzie dotychczas pra­

zatrzyma jednak Ursonia na lśąsku. (hr). zdecydótaie i w^rJiF^oko bt
W REWII HOKEJOWEJ OKRĘGÓW, która ( .......................... ....

ma się odbyć w Krynicy, startować będą: Ptawczyk I Haspel po trzy 
Kraków, Lwów, Poznań, Śląsk, Warszawa, dwie, Kowalenko jedną, dla f
oraz kombinowana drużyna Pomorze — Wil­
no — Łódź.

1500 mtr. W 3:48.6, CO jest nowym re-* 2) Kamińska (Łd) 480, 3)_Zlóttówna 
kordem Europy j tylko o 0.8 sek. gor­
szym od rekordu świata Lovelocka.
Kovacs przebiegł 200 mtr. w 21.6.

FENOMENALNY REKORD 
PŁYWACZKI

GENEWA. 3.10 — Tel. wł. — Na __ 
wodach pływackich przepłynęła Ho- 
lenderka Wahlberg 200 mtr. st. klas, 
w fenomenalnym czasie 2:56.9. Jest to 
oczywiście nowy rekord świata.

MAUERMAYER W FORMIE
BERLIN, 3.10. — Tel. wł. — Mauer- 

mayer rzuciła dyskiem 45.10, co jest 
najlepszym tegorocznym wynikiem w 
Europie, nadto wygrała 7 konkurencyi, 
m. in. kulą 12.10. w dal — 531, wzwyż 
— 145.

za-
(

Zdobycze katowickiej Pogoni
Sekcja lekkoatletyczna K.K.S. Po­

goń pozyskała znów dwu asów: Zdzi­
sława Nowaka z Moście, znanego 
skoczka w dal. oraz mistrza Śląska na 
100 i 200 m, Helmuta Walę z Sokcla 
-Czulów. Walter Turczyk, który

(hr)

Trzy reprezentacje 
Warszawy

TRZY REPREZENTACJE WARSZAWY, któ­
re walczyć będą 10 bm. na trzech frontach: 
w Warszawie ze Śląskiem, w Radomiu z Ra­
domiem i Płońsku z Płońskiem, ustaHł kupi- 
ten związkowy WOZPN p. AL Pichelski w 
sposób następujący:

Na Śląsk: Strauch, rcz.: Koszowskt; Zieliń­
ski. Oroltk, Kubera, Polak, Odrowąż, Kruk, 
Kutia, Nawrot, Oedrewlcz, Kisieliński.

Na Radom walczyć będą: Tucholski, Micha­
łowski, Szczotkowskl, Drablńsfci, Tomasie­
wicz II, Przeżdzeckl II, Wesołowski, Wujek,

, Prosator, Przeźdzlecki I, Gama], rez.: Kopeć,
I Zacharczuk.

Na Płońsk: Gotaszow-skl, rez.: Ziewt|!ckl.
Gontarskl, Jaroszewski. Rusek, Hypp. Woj- _________ __________ __
tynowicz, Lewandowski, Filipowicz, Pokład- s|e 45:10. 2) Kol. PW Bydgoszcz 45:32, 3) Po- 
nik. Kurzcla, Raczyński, rez.: Symol.

j Kierownikiem ekspedycji do Radomia będzie, 1) R. V. Fcitbiof 48:10. Czwórki рай: 1) KW 
p. Oazur, a do Płońska p. Rozinowicz. 1 Oryf 48.22.
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Samotny pojedynek Moczulski - Napierała
decyduje o mistrzostwie Polski na 50 kim. w Krakowie

KRAKÓW, 3.10. Tel. wł. — Gdy przed 

trybunami Cracoyii osławił się dziś barwny 

trójszereg sylwetek kolarskich stało się ja­

sne, że mamy przed sobą trzy wielkie koali- 

Ato, grupujące w sumie 17 zawodników. Dla 

obeznanych z arkanami kolarstwa nie ulegało 

wątpliwości, że jeden blok tworzą Napierała, 

Michalak, drugą grupę okręg krakowski z 
Wandorem, Kupczakiem i Dudą, a wreszcie 

trzecią reszta warszawian, która wyłoni nie­

bawem swego faworyta.

Faworyci
Na giełdzie notowano wysoko akcje Nap'e- 

rały i Wandora, wspominano o Ignaczaku 
1 Stahlu, ale o Moczulskim, który za pótto- 

rej godziny zostać miał mistrzem Polski,
wspominano na ogól mało. No, a już nikomu I wyjątkiem Jednego. Ten Jeden dat się po- 

ehyba nie wpadto do głowy wymieniać La- j rwać I on właśnie wygrał mistrzostwo Pol-

zara, najmłodszego uczestnika biegu. Cóż 

miałby bowiem do powiedzenia ten młodzie­

niec w gronie dostojnych asów kolarstwa.
Tak przedstawiała się sytuacja na starcie, 

gdzie zabrakło Popończyka, Starzyńskiego I 

Kalaty z pośród zgłoszonych, a łodzian I ślą­

zaków z pośród zapowiedzianych. Nie trwało 

Jednak długo, a sytuacja uległa gruntownej 

zmianie. Wystarczyło kilkanaście minut, aby 

Napierała zainicjował wspaniałym zrywem 

błyskawiczna ucieczkę, nikt się za nim nie 

kwapił. Wszyscy mówili, że wyścig dopiero 

rozpoczęty, dość będzie czasu do zmian.

Nie zlekceważył...
Znawcy na trybunach kiwali pobtażająco 

.głowami — to Jeszcze nic, mówili wszyscy z

swój zapas punktów, by 

w imponującym stylu ostatni 

zarazem tytuł.

wszystko to nie odbyło się

Osfalnie tchnienie Dynasów
] sie kolarstwa polskiego (a mamy wra- 
i żenie. że i w interesie samego Ignacza- 
ka) leży zatrzymanie utalentowanego 
kolarza na szosie; w czekających nas 
walkach międzynaroodwych w przysz­
łym sezonie, szybkość jego będzie bro­
nią niezwykle doniosłą.

Na tych samych zawodach Grabow­
ski poprawi! o 4 sek. rekord motocy­
klowy Polski na 3 km. (czas Choińskie­
go 1:46, czas Grabowskiego 1:42). Au­
striak Cerny uzyska! w tej próbie czas 
gorszy, ale w wyścigu bezpośrednim 
wykazał' raz jeszcze, że jego AJS ma 
zryw imponujący. Cerny odskoczy! od- 
razu po starcie o 100 metrów. Polak 
rozpoczął żmudną pracę dochodzenia, 
ale na ostatnim okrążeniu przekroczy! 
normę szybkojci dopuszczalną r.a D.v- 
nasach i zsuną! się z wirażu. Na szczęś­
cie. pomimo szybkości 90 km. skończy­
ło s:ę na powierzchownych zadrapa­
niach.

Wyścig amerykański (100 okrążeń — 
38,5 km.) przyniósł zwycięstw? parze 
Stahl. Frąozkowski 13 pkt. w czasie 
54:31 sek., 2) Popończyk, Starzyński 
10 pkt 3) Ignaczak. Moczulski 10 pkt., 
4) Włodarczyk. Klaus 8 pflrt.. 5) Micha­
lak. Nap erala 5 pkt.

Były to na Dynasaoh zawody już n e- 
odwolalr.ie ostatnie.

Ignaczak raz jeszcze udowodnił swą 
wielką dyspozycje sprinterską. wygry­
wając tróimecz i bjąc stawkę trzech 
rasowych torowców: mistrza Polski Pu 
sza. Klausa i Frączkowskiego. Kupczak 
z powodu przeziębienia n'e brał w za­
wodach środowych udziału.

Spośród trzech wyścigów po jednym 
zwycięstwie zakarbowaii sobie «olejno 
Pusz. Klaus i Igr.aczak. Poni-ewaź Igna­
czak miał równa ilość punktów z Pu­
szeni (po 6). o pierwszym miejscu zade­
cydowało zwyc ęstwo w ostatniej roz­
grywce.

W ten sposób jeden z najlepszych na­
szych zawodników szosowych tworzy 
wraz z Kap akient i Puszem (nie kłóć­
my się o kolejność) trójcę czołowych 
sprinterów Polski. Wychowanie szyb­
kiego szosowca jest objawem niezwykle 
pomyślnym: jednym z powaimejszych 
mankamentów naszego kolarstwa by* 
brak dobrego finiszmena, któryby mógł 
stawić czoła np. takiemu Schillerowi. 
Przy wyrównanej klasie drużyn (wyś­
cig Dookoła Wegier). sekundy zarobio­
ne przez te końcówki mogą meć wpływ 
decydujący na losy wyścigu. W intere­

su. Byt to Moczulski. On jeden z całej staw­

ki pogonił za Napierała, nie opuszczał go 

przez moment wtedy, gdy Inni lekceważyli tę 

ucieczkę. Tak szli obaj na zmianę przez dłu­

gie minuty, aż wreszcie „wbili“ reszcie pełne 

okrążenie. Teraz mając przewagę czasową, 

rozpoczęli walkę na finiszach. Ty I ówdzie 

wmieszał się ktoś między nich, ale walka by­

ła już rozstrzygnięta. Mając jedno okrążenie 

w zanadrzu, szybszy na finiszu Moczulski po­

większał ciągle 

wreszcie wygrać 

finisz i zdobyć

Oczywiście że

bez Incydentów, które nie małą odegrały rolę. 
Jakże doskonałą taktykę zastosowali warsza­

wianie w momencie, gdy Napierała I Moczul­

ski uciekali przed resztą stawki. Michalak sta­

nął wtedy na czele drugiej grupy i na zmia­

nę z Klausem zwalniali tempo.

„Warszawski“ kawał
Krakowianie dali się wziąć na świetny ka­

wał taktyczny, szU jak „barany“ za swymi | 

leaderami, podczas gdy tam na czele rozstrzy 
gały się losy wyścigu.

Zwycięstwo Warszawy stało się więc fak­

tem nie tylko dzięki poziomowi kolarzy, ale 

1 doskonalej taktyce, Kraków zaprzepaści) 

swe szanse właśnie dzięki kiepskiej taktyce

Zawodnicy słabsi wyszli bezsprzecznie le­

piej aniżeli ich renomowani koledzy, którzy 

nie umieli wyścigu rozegrać taktycznie, w 

ten sposób Duda, Kupczak i Wandor nic ode­

grali żadnej roli, a na czoło wysunął się La­

zar, zasługujący w pełni na wyróżnienie. 

Chłopiec ten zdobył bowiem swe miejsce gl- 

gantyczną pracą mięśni i nóg, nie mając żad­

nej pomocy. Dopiero w ostatnim okrążeniu 

skorzystał 

gie metry 

strzenią i

Wyprawa
po złole runo

wyDo Stanów Zjednoczonych pragną 
jechać nasi zawodnicy Włodarczyk, Mi­
chalak i Nap erata (albo Ignaczak). aby 
wziąć udział w śześciodniówce rozpo- 
czynająrr: się na Coney Island w dn u 
3-ę- “srnęjąda. leden z tych zawodni­
ków yłby parmerem Szamcty dwaj 
inm tworzyliby osobna parę. Rokowa­
nia w tei sprawie prowadzi Włodar­
czyk który oc.,iad<ś w USA krewnych, 
jego " ęc wyjazd wydaje sie najpew­
niejszy.

Przestrzegamy zawodników przed 
wyjazdem za własne pień adze i wszel­
kimi angażowaniem sie bez uprzedniego 
otrzyman a szyfkart w obie strony. Rze 
czywiste zarobki i złote perspektywy

ze zrywu Kupczaka, ale przez dtu- 
szedl sam, walcząc jedynie z prze­

znaczeniem.

Preludium
Jeszcze przed startem do wyścigu głównego 

odbyty się trzy konkurencje. Na wstępie na 

10 okrążeń walczyli niestowarzyszcnl junio­

rzy. Zwyciężył Piechota 7.38 przed Wójta- 

sem I Swobodą. W biegu drugiej klasy wy­

grał śwlęszek 12.30 przed Mleczyńsklm i Ja- 

niklem. Wreszcie w biegu Juniorów stowa­

rzyszonych na 10 okrążeń zwyciężył Leśniak 

9 pkt. przed Lazarem 6 pkt. I Pikietom 2 p.

i Przed przystąpieniem do wyścigu główne- | 

AUstriaCy zaprosili dwu zawodrfków • go kapitan okręgu krakowskiego Barzycki 
raportował sędziemu głównemu o Ilości star­
tujących, po czym sędziowie wraz z zawod­

nikami ruszyli w stronę masztu, na który 

wcągnięto sztandar państwowy, odśpiewując 

równocześnie hymn narodowy.

eolskich na wyścig amerykański w 
W cdn:u w dniu 3 październ ika. Kola­
rze Polscy nie wzięli udziału, w tej im­
prezie, ponieważ zbiegła się ona z dłu­
godystansowymi mistrzostwami torowy 
m' Polski.

Po inaku startera zawodnicy ruszyli ostro, i Jasne Jest, że między tymi dwoma rozegra się 

Początkowo prowadził Napierała, by oddać ' obecnie decydująca walka, 

zą chwilę pierwszeństwo Lazarowi, który jed 

nak również nie utrzyma! się długo na czeto. 

To Klaus, to znów Kupczak prowadzą wy­

ścig, by wreszcie po 10 okrążeniach ustąpić 

Napierało, który świetnym zrywem ucieka 

wraz z Moczulskim, zdobywając momentalnie 
200 m przewagi. Obaj prowadzą się wzajem­

nie, nie pozwalając dojść ścigającej grupie.

Po dzwonku Napierała wychodzi na czoło 

i rozpoczyna się dramatyczna walka z Mo 
czufokim, który wygrywa o dłoń. Pierwszy 

finisz daje Moczulskiemu 4 p. przed Napie­

rała 3 pkt., Klausem 

1 pkt.

Okrążenie
W dalszym ciągu nic

43 okrążeniu obaj leaderzy łączą się z dru­

gą grupa, mając nad nią przewagę jednego 

okrążenia. Wyścig odbywa się obecnie spo­

kojnie, niema zrywów, dopiero tuż przed fi­

niszem Kupczak usiłuje uciec z Wandorem, 

co jednak zostaje z miejsca zlikwidowane. 

Drugi finisz wygrywa Klaus przed Kupcza- 

klem, Moczulskim 1 Stahlem. Napierała trzy­

ma się w tyto, oszczędzając siły do dalszych 

rozgrywek.
I w ten sposób zbliżamy się wolno do 30 

km., gdzie po zaciętym finiszu Napierała wy­

chodzi na czoło, mając za sobą Michalaka, 

Moczulskiego i Włodarczyka. Sytuacja wy­

jaśnia się powoli. W punktacji finiszowej po 

30 km. Moczulski ma 8 pkt., Napierała 7 pkt.

Rezygnacja Wandora
Zawodnicy jada w równym tempie, na ogól

2 pkt., Michalakiem

przewagi
nie ulega zmianie, na

i 
)

I

Konflikt w kolarstwie 
łódzkim

LODŹ, 3.10. — Tel. wł. — W kolarstwie 
łódzkim nieoczekiwanie u schyłku sezonu na­
stąpiły wypadki które nie wróżą nic dobrego 
całości organizacyjnej związku okręgowego. 
Ubiegłej niedzieli odbył się doroczny wyścig 
100-kilometrowy o nagrodę przechodnią mia­
sta Łodzi. Wyścig ten wygrał Jaskólski (Wi­
lna), a wobec zwycięstwa również i w latach 
poprzednich puchar ten miał przejść na włas­
ność klubu fabrycznego. Wyścig został uz- . 
nany jako towarzyski, gdyż zdaniem sędziego j 
głównego zawodnicy m.eli Jechać spacerkiem,, 
na co jednak czas zwycięzcy 3:05 min. by nic > 
wskazywał. Od decyzji sędziego głównego, 
p. Szyntsklego WIMA założyła jeszcze na me­
cie prożes:. Na posiedzeniu zarządu ŁOZK 
postanowiono przejść nad odwołaniem W1MY 
do porządku dziennego, wyścig unieważnić 
całkowicie, zaś kolarzy Jaskólskiego, 
Pieńkowskiego, Olejarza i Bednarka 
slć I zgłosić Jednocześnie wniosek do 
dożywotnią dyskwalifikację.

WIMA odwołuje się do PZTK.
Dziś na szosie pabianickiej rozegrano mlę- 

dzykiubowe zawody szosowe Makabi; zwyc c- 
żyt Kuńczak (PTC Pabianice) w czasie 
2:53:34,2 przed Dikhajmem (W), Wójc.k.em, 
Górniakiem, Pietraszewskim i Kolskim. Róż­
nice ułamków sekund. Startowało 23, ukoń­
czyło 22.

STANISŁAWÓW, 3.10. — Tel. wł. — Odbyt 
się tu wyścig kolarski Stanisławów — Nad- 
wórna — Stanisławów na przestrzeni 75 km. 
organizowany przez Hakoah. Zwyc ężyt Gros, 
berg (Hakoah) 2:59, przed Łazarczykiem 
(Strzelec).

Raaba,‘ 
z a. wie- 
PZK o

dość słabym i czekają znów na finisz, który 

wygrywa Moczulski przed Napierała, Micha­

lakiem i Stahlem. W międzyczasie wycofują 

się z wyścigu Wandor, a Kupczak, który zo­

stał o dwa okręcenia w tyle, usiłuje aa 

gwałt dogonić czołówkę. WSród niebywałego 

entuzjazmu widowni obaj krakowianie Kup- 

czak I Lazar dociągają do czoła. O Ile jednak 

wynik Kupczaka, który zdołał zaledwie od­

robić jedna rundę niema większego znacze­
nie, o tyle Lazar, zawodnik KKCM, który 

przyczepił się do niego, nadrobił całe okrą­

żenie i znalazł się w równej sytuacji czasowej 

z Napierała I Moczulskim, majac przewagę 

okrążenia nad innymi.

Moczulski!
Wśród ogólnego naprężenia słychać ostatni 

dzwonek. Napierała ucieka gwałtownie, ale 

Moczulski Jest na miejscu. Na pierwszej pro­

stej Ignaczak wycąga Moczulskiego. Obaj 

odrywają się od Napierały, który zwolna tra­

ci dystans. Tuż przed meta Moczulski wyjeż­

dża na front I zwycięża pewnie przed Micha­

lakiem, Stahlem i Napierała.

Wynik ogólny: Moczulski (Polonia Warsza­

wa) 1:19:46.8, 2) Napierała (Fort Bema), 3) 

Lazar (KKCM). 4) Michalak (Fort Benu), 

5) Stahl, 6) Ignaczak, 7) Włodarczyk. Po o- 

gtoszenlu wyników, niektórzy zawodnicy kwe 

st onowali trzecie miejsce Lazara twierdząc, 
że nie miał on jednej rundy przewagi, co Jed­

nak zostało przez komsję sędziowska Jedno- 

głośnie stwierdzone.
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Jakubowicz był lepszy od Sobkowiaka!
— Wygrał Sobkowiak — ogłosi! sę­

dzia po meczu wicemistrza Europy z 
Jakubowiczem.

Wśród widzów wzbudził ten werdykt 
niemałe zdziwienie. Istotnie, Sobko­
wiak miał niesłychanie słaby dzień i 
meczu z Jakubowiczem nie wygrał, a w 
najlepszym razie zasłużył na remis.

Po bladej pierwszej rundzie, w której 
raczej górował Jakubowicz, w drugiej 
makabista jest lepszy i nadziewa Sob­
kowiaka na niebezpieczną kontrę. W o- 
statniej, Sobkowiak daje z siebie 
wszystko, idzie na wymianę ciosów, ale 
w dalszym ciągu jest bardzo niecelny.

U progu wielkiego sezonu zapaśników
KATOWICE, w październiku.
Mistrzostwo Europy w styOu wolno-amery- 

kańskm organizują Niemcy — już — defini- 
I żywnie w dniach 29, 30 i 31 bm., w Mona- 

' oi"' misTzostw zgłoszonych „»»’»'o x

najmniejszej wątpliwości, że nie należy gar­
dzić żadną okazją, nadarzającą się do nauki. 
Kandydatów, których koniecznie należatoKy 
wysłać do Monachium, widzimy dwu: świę- 
toslawskiego z warszawskiej Elektryczności 
i Hinca z łódzkiej Wimy. Obaj wykazali na 
mistrzostwach w Kozienicach rewelacyjną 
formę; obaj są b. dobrymi technikami, izier- 

____ :............. :... w obu 
zapaśnik' stylach! A z gotówką, o którą RZA zdaje się •

I DO in.fł I iUSiiw j • ——-------
I państw. Jedenas ym jest właśnie Polska, która

. . . * . ...■«.1ам1д IndriArrn tynwndfl.kn _____
«.tomtoeo*Stane?awa Dryrniat*“z Hem (Pół- żac m. In.’ tytuły mistrzów Polski w 

r\..brwiahi ten еряпаЛлё!/ cłuLarhl A w antAiA-łza л IrtArn 1>7A wrla 
—.........- --------------- ------------- , . ■ nocna Francja),
amerykańskie wyglądają z bliska ina-! 
czej niż z Europy; pamiętać rówr.eż 
należy, że Ameryka n:e jest krajem ko­
larski i że po zakończeniu okresu sz;ś 
ciodniówek zatrudnionych tam jest tyl­
ko kilkunastu zawodników.

Nie trzeba dodawać, że przed startem 
zawodnicy nasi musieliby otrzymać 
licencje zawodowców.

Doskonały ten . . . _ .. , ------------- -------
<tw «rdzenie to opieramy na walce Drymaty; najbardziej bob głowa, też nie jest bezna- 

nl'n-oi’sklm Pa!nllve, w którym dziejnie: Drymata Jedzle na koszt wfawiy. PoSca »SoflllWAi* •‘«I W roli arbitra musi Jechać p. W. Gałuszka
sam do ’poMuego Zw. AU. z prośbą o zgto- ( z Katowic. Łatwo dołączyć dwu najlepszych 

wenie go do tnstrzostw (Francuzi chcieli to naszych asów; w Monachium zetkną sę «J*

Opinie co do tego są oczyw ścto m 
dzielone. Naszym zdaniem, kłopoty >. 
Techn. są nieuzasadnione. Nie ulega

LUDZIE NERWOWI
UMIERAJĄ MŁODO

CZY NIE ZAUWAŻYLIŚCIE TEŻ NIEKIEDY 
I U SIEBIE JEDNEGO Z NASTĘPUJĄCYCH 
OBJAWÓW OSŁABIENIA NERWOWEGO?

Łatwa pobudliwość, smutek, drżenie, ntepotcój, kołatanie serca, 
zawroty głowy, uczucie lęku, bezsenność, niespokojny sen, 
zniesienie czucśa na niektórych częściach dała, przestrach, 
wzmożone pobudWwość wskutek niezgodności, hałasu, »pe­
chów, pociąg do środków odurzających, tytoniu, wyskoku, 
herbety. kawy, drganie powiek htb migotanie przed oczami, 
nawały krwi, ściskam«, kapryśne iMposoUeni*. osłabieni* 
pamięci łub mowy, wreszcie droczenia seksualne lub zanik 
popędu płciowego. Jeżeli z ‘ut*l objawów
jeden rażąco lub kflfca jednocztśale występują:

JEST TO OZNAKA, 12 NERWY SĄ POWAŻ­
NIE OSŁABIONE I WYMAGAJĄ WZMOCNIENIA.

Nie zaniedbujcie lego, W
wrsupić poważne zeburzenia czynności psychicznych, jak 
naprz bredzenie I niepoczytalność, szybkie osłabienie or- 
gamaanu i wreszcie śmierć przedwczesna. Bea względu na 
Istotę nerwowości zalecam napisać do mnie. Jestem gotów 
gratis I franco wyjaśnić prosta metodą, która pnzyniesi« każ­
demu radosną > nleapodatankę Zapewne jut duto wydaliście 
pieniędzy na roemaate środki, które w najlepszym rasie przy- 
nśoeły ty»o ulgę przejściową. Zapewniani was, tt znam wła­
ściwą metodę przeeśwd®iałatita osłabieniu waszych nerwów. 
Ta metoda jednocześnie aprowadza popnawł 'nesteoju, daj* 
radość tycia, snergję, sHę do pracy. w«eto eaób zakomuni­

kowało mł. li czuję ale jałegdyby nowonarodzeni.

U POTWIERDZAJĄ ROWNIE2 ORZECZENIA 
LEKARSKIE. KOSZT WYNOSI TYLKO CENĘ 
KARTY POCZTOWEJ. WYSYŁAM TĘ PO­
UCZAJĄCĄ KSIĄŻKĘ ZUPEŁNIE GRATIS.

denkiem, którego obecność nic powinna P°" 
zostać bez efclctai na wynikach. Zrea®tą: w 
wydatkach partycypowałyby na pewno i 
by macierzy«'« obu zawodn'ków, ew. Okrąg 
Łódzki, którego szefem wyazkolcniowym 
właśnie Hlnc. (hr.)

ZAPAŚNICY „OLIMPIJCZYCY"
P.Z.A. w trosce o poziom zawodników, 

kandydatów do Olimpiady, stworzył grup* °" 
limpijską zapaśników i w podnoszeniu cięża­
rów, kióra podlegać będzie kontroli refera­
tów wyszkoleniowych poszczególnych okrę­
gów: do grupy olimp. w zapasach weszli: Ro­
kita (W-wa), Pawlicki (Łódź), Marcok 
(Slajsk)^ Swiętostawskl (W-wa), Neubaoer 
(W-wa), ślązak (W-wa), Staniczek <**->• 
Hintz(Łódż), Kulesza (Łódź), Sawka (W-w»>; 
Plelorz (śl.), Krysmalski (śl.), Jakubowski 
(Łódź), Więckowski (Pom.), Hałupka 
nań). Grupę olimpijczyków w podnoszeniu 
ciężarów tworzą: Niedziela (śl.), Wilek 
Sadowski (W-wa), Kreursteln (Łódź), Styl“ 
(śl.), Augustyn (śl.). (Do grupy oł.mp. tnożc 
wejść tylko ton „nowicjusz", k,óly p-“—“ 
wszystkich olimpijczyków danej wagi).

POLACY Z CZECH W WARSZAWIE
Pot. K. S. z Pragi (Czechosł.) udając się 

na turniej do państw bałtyckich, zapropono­
wał P.Z.A. rozegranie w drodze powrotnej 
dwóch spotkań w W-wie 1 Katowicach. P-ł- 
A. zwrócił się w tej sprawie do Z.Z.S. I P° 
otrzymaniu zezwolenia zawody dojdą do skut 
ku w drugiej połowie listopada r. b.

PZA OBRADUJE
Na zebraniu P.Z.A. pod przewodnictwem 

prezesa dr. Kocura uchwalono mianować tre 
nerami związkowymi: Szczeblewsklego P">- 
tra (Wwa) 1 Oaluszkę Jana (Katowice), ?■*’ 
Instruktorami Związkowymi: Hlntza Erwm» 
(Łódź) I Jaburskiego Józefa (Katowee). 
Poza tym mianowano instruktorów okręgo­
wych dla Warzsawy: Ostrowskiego dla Po­
znania — Wajcherka, Pomorza — Łobodę. 
śląska — Dworoka, dla tworzącego się okrę­
gu Stanisławów — Kowalewskiego, dla wu- 
na — Droblnlna, Równocześn.e mianowano 
komisarzem tworzącego się okręgu stan.sta-. 
wowskiego — dr. Jana Gutta. Okręg lw®Fs? I 
I wileński otrzymają komisarzy po uzgodn e- 
niu kandydatur x tamtejozyml Ośrodkami ' 

Zawieszono ślązaka (W-wa) do rozpatrzę 
nia sprawy przez W.O.Z.A.; ukarano Neuft» 
(W-wa) 2-totnlą dyskwalifikacją I ż»"*“™ 
wyjazdów zagranicę. Lenartowicza J°ze“, 
(W-wa) wykluczeniem ze Związku za «17® 
niemoralny. Turka (Łódź) zawieszeniem, aę 
do twierdzenia wiadomości o przejściu na 
zawodostwo.

REPREZENTACJA ZAPAŚNICZA WARSZA­
WY walczyć będzie w dniach 10 I H .®m’ 
w Królewcu 1 w Olsztynie z reprezentacjami 
tych miast.

Reprezentacja stolicy wyjeżdża na tournee 
do Niemiec w składzie: (od koguciej): Roki­
ta, Neubauer, śwlętoslawski, Rejniak, Ksiąz- 
kiewicz, Kozerski, llczyk. Jako kierownik jc-

Jatell ato moteeto aaptoa«. *» zaehuwajeto agtoizanla
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Poznańczyk niczym nie przypominał 
zawodnika, który jeszcze tydzień temu 
tak dobrze walczył z Rotholcem. Mar­
na zapowiedź przed wyprawą berliń­
ską!

Drugą ciekawa walka odbyła się w 
Jekkiej, pomiędzy Rozenblumem a Ko­
złowskim. I tu sędzia nie pozostaje bez 
winy. Przebieg meczu był remisowy. 
Kozłowski od czasu ostatniego startu 
bezsprzecznie podciągnął się w formie, 
ale jeszcze mu brak tchu na końcówkę.

W pozostałych parach, Rundstein w 
muszej wygrywa walkowerem na sku­
tek nadwagi Tworka. W piórkowej 
Czortek deklasuje Lewkowicza, w pół- 
średniej Bąkowski wygrywa przez k. o. 
techniczny z Łssigmanem.

W średniej zainteresowanie wzbudził 
pierwszy start Seweryniaka, który 
przez dwie rundy wyraźnie górował 
nad Szlazem, ale w trzeciej wykazał 
duże braki w kondycji.

W półciężkiej, Neuding po bardzo 
nieciekawej walce wygrał w trzeciej 
rundzie przez k. o. techniczny z Leonia- 
kiem.

........ .......... ,__ W ciężkiej Steineisen zdobył punkty 
w u. b iskra wygrała z j walkowerem.

W rezultacie, przy wybitnej pomocy

dzie Inż. Forst, a Jako sędziowie pp.: W. 
Ziółkowski | Szubańskl.

MISTRZOSTWA DRUŻYNOWE WARSZA­
WY W ZAPASNICTW1E KL. A rozegrane w 
niedzielę przyniosły następujące wyniki: Fort 
Bema wygrał z PKS-em 12:11, a Legia poko­
nała Skrę 10:9. V.‘ _. “ ’ ‘ -
Elektrycznością II w stosunku 124.

Ostatni kupon 
wielkiego konkursu intuicji 

Kio zgadnie wyniki meczów 
z Jugosławią i Łotwą 
nagroda 250 złotych

I

słabego sędziego, Okęcie niezbyt 
służenie wygrało w stosunku 10:6.

Sędziował na punkty p. Pędzich, 
ringu p. Loewenstein.

za.

a w

K. G.
KLASA B.

WARSZAWIANKA — SKRA 8:6. Mecz 
Warszawianka — Skra o mistrzostwo bokser­
skie Warszawy dat właściwie wyn.k 10:4. Wy 
nik ten zmieniony został jednak na skałek 
protestu Skry z powodu „nleodstania“ prze­
pisowego czasu w narożniku przez Raźniew- 
skiego, który w wadze piórkowej wygrał 
punkty bez walki z powodu nadwagi przeciw­
nika. Tak więc Warszawianka wygrała 8:6 
i zdobyła pierwsze dwa punkty w mistrzo­
stwach drużynowych Warszawy kl. B.

Również Polus w wadze lekkiej zdobył 
punkty walkowerem z powodu nie stawtoaia 
się przeciwnika. Wyn.ki byty następujące: 
Szybowski (W) pokonał Brzęczka; Borkowski 
(W) przegrał ze Strychatok.m; Rażnlewski 
(W) w spotkaniu towarzyskim wygrał z Mi­
lewskim; Taborek (W) znokautował w trze­
ciej rundzie Głowackiego I; Trojanowski (W) 
przegrywa przez poddanie się Kołaczowi w 
II rundzie, a Osiecki (S) wygrywa z Noś­
nym. Adamiak (W) wygrywa ze Szmidtem 
(S). Sędziował w ringu p. A. Kuptersztein, 
a na punkty p. Inż. Merfiński.

CZECHOWICE — ORKAN mecz o mistrzo­
stwo bokserskie Warszawy kl. B zakońzyt 
się zwycięstwem Czechowic w stosunku 12:4.

Niespodzianką meczu była porażka Oźarka 
w wadze półciężkiej.

Wyniki spotkań byty następujące: Forda 
(Cz.) wygrywa a powodu nadwag; przeciw­
nika. W spotkaniu towarzyskim Forda remi­
suje z Soliną. Miller (Cz.) pokonał Szyman­
kiewicza; Makus.ński (Cz.) wygrywa z Maj­
chrzakiem; Wiśniewski (Cz.) odnosi nieznacz­
ne zwycięstwo nad Wożnlewiczem; Grądkow- 
skl (Cz.) odniósł nie wysokie zwycięstwo z 
Żakiem; Hyss (Cz.) przegrał z Zychem; Ar. 
chackl (Cz.) pokonał Oźazka. Garstecki (O) 
znokautował w drugiej rundzie Paszkowskie­
go.

Warszawa — Helsinki
Skład reprezentacji bokserskiej War 

szawy na mecz z Helsinkami w dniu 
17 października w Warszawie zesta­
wiony został przez kapitana związko­
wego WOZB, p. Ogrodowczyka, w spo 
sób następujący: w. musza: Sobko­
wiak (Okęcie) rez: Rothoic (Gwiazda) 
i Patora (Fort Bema): kogucia: Dam­
ski II (Polonia) rez: Rundstein i Jaku­
bowicz (Makabi); w. piórkowa: Czor­
tek (Okęcie) rez.: Kowalski (PZU i 
Kozłowski (Okęcie); w. lekka: Polus 
(Warszawianka) rez.: Rozenblum (Ma­
kabi) j Łukasiewicz (Polonia): w. pól- 
średnia: Kolczyński (Fort Bema) rez.: 
Orądkowski (Czechowice) i Taborek 
(Warszaw.); w. średnia: Fabisiak (Po­
lonia) rez.: Doroba II (Legia) i Matu­
szewski (Okęcie): w. półciężka: Doro­
ba I (Legia) rez.: Neding (Makabi) I 
Oźarek (Orkan): w. ciężka: Sowiński 
(Polonia) rez.: Albert (Gwiazda).

Kajnar I Sobkowiak w Berlinie
POZNAŃ. 3.10. — Teł. wl. — Na tur 

niej pięściarzy do Berlina wyjeżdżają 
ostatecznie: Sobkowiak, który walczyć 
ma w wadze muszel i Kajnar. Z za­
wodnikami wyjeżdża p. Rybarczyk. 
Sobkowiak pierwszego dnia walczyć 
będzie z Kochem, Kajnar z Sonnta- 
gierr.

Dzisiejszy numer zawiera ostatni 
kupon naszego wielkiego konkursu 
na odgadnięcie wyników meczów 

ictó^*ix2SSidnia 10-go października.
! Na wstępie podkreślamy raz je-
1 szcze, że 
termin nadsyłania odpowiedzi upły­
wa w przeddzień zawodów, dn. 9-go 

bm., 
a wynik konkursu ogłoszony będzie 
już w numerze poniedziałkowym na 
stępnego dnia po meczach.

A więc nie ma co zwlekać: skła­
dy wszystkich czterech reprezenta- 

i cyjnych drużyn są znane, wyniki 
ostatnie naszych przeciwników — 
również, trzeba wyciąć kupon, wy­
pełnić, 

załączyć 50 gr. znaczek 
i i wysłać pod adresem P. K. Ol., War 
szawa, Wiejska 11.

Do zdobycia, jak wiadomo, jest 
przede wszystkim nagroda 

250 złotych 
którą zdobędzie kupon, zawierający 
trafnie wytypowane 

obydwa wyniki 
końcowe 

meczów z Jugosławią i Łotwą.
i Jeżeli nikt nie dokona tej sztuki, 
wówczas nagroda pieniężna zosta­
nie podzielona jak następuje:

150 zł powiększy premię kon­
kursu następnego,

100 zł zasili od razu Fundusz O- 
limpijski.

W razie nadesłania większej ilo­
ści jednakowo uprawnionych do na j 

i gród odpowiedzi (już po selekcji 
i wg pkt. 2, 2a, 3 i 3a) nastąpi loso­
wanie.

| Oprócz premii głównej uczestni-

I

Oddział warszawski Związ­
ku Dziennikarzy Sp. R. P- orosi 
wszystkich członków o złożenie 
w ciągu poniedziałku i wtorku 
w sekretariacie Związku swych 
legitymacji członkowskich w 

I celu zbiorowego ostemplowania 
1 ich pieczęcią zarządu miasta.

cy konkursu kandydują do nagród 
następujących:

a) — piłka meczowa i buty foot- 
balowe, ofiarowane przez Polski 
Związek Piłki Nożnej;

b) — teczka do listów na biurko 
z pięknie wytłaczanej skóry;

c) — 2 półroczne prenumeraty 
„Przeglądu Sportowego“;

d) — 5 nagród książkowych, m., 
in. powieść „Wielka gra“.

Kupony, nadsyłane bez wpisowe­
go będą od razu niszczone.

Kupony muszą być wycięte z 
„Przeglądu Sportowego“, a nie 
przepisane ręcznie. Tego rodzaju od 
powiedzi będą również niszczone, a 
wpisowe zasili od razu Fundusz O- 
limipijski.

I

załączyć 
znaczek 
za 50 gr.

Wypełnić czytelnie I wysiać d. a.:
POLSKI KOMITET OLIMPIJSKI 

WARSZAWA. WIEJSKA II

kupon

F
MECZ POLSKA — JUGOSŁAWIA

Wygra Polska Jugosławia 
(niepotrzebne skreślić)

w stosunku........... ..

Pierwszą bramkę strze'1:
Polska Jugosławia 
(niepotrzebne skreślić)

Do przerwy wynik...........
dla Polski Jugosławii 

(niepotrzebne skreś lć)
lm:e i nazwisko:

MECZ POLSKA - ŁOTWA

la)

2a)

За)

Wygra Polska Łotwa 
(niepotrzebne skreślić)

w stosunku.............

Pierwsza bramkę strzel 
Polska Łotwa 

(niepotrzebne skreślić)

Do przerwy wynik . . . ,
dla Po'ski Łotwy

(niepotrzebne skreślć)
Dokładny adres:

Kupony nadesłane po Э.Х. udz'atu w Konkursie nie biorą

1)

2)

3)
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Jan Erdman ♦

Wyścig 59 motocykli
Dwaj koledzy

z tej samej,, stajni

r

wstępnym bojem podbija Warszawę
Nie ulega wątpliwości, że pomysł byl znaczenie. Oto Excelsiory wykraczają 

znakomity: wyścig motocyklowy na poza obowiązującą normę i posiadają 
Bielanach chwyci Warszawę z miejsca 
i zdobył sobie trwałą lokatę w repertua­
rze wielkich imprez stołecznych.

Organizacyjnie wyścig zakończył się 
olbrzymim sukcesem. Doskonale zabez­
pieczono trasę, wzorowo funkcjonowały 
megafony, dobrze spisali się zapowiada­
cze (itiż. Witold Rychter), nie było — 
prawie — opóźnień, nie było kaiastrof 
ani wypadków. Zawodowi malkontenci 
narzekali nawet, że nikt się tym razem 
tre rozbił, bo w myśl starej zasady do­
piero ikrew stwarza popularność wyści­
gów motorowych, ale nawet te zrzędy 
opuszczały teren Bielan w dobrym hu­
morze.

— Stworzymy wyjątek od zasady: 
sasz wyścig będzie popularny, mimo że 
nie zakończy się pogrzebem!

Sportowo sukcesem Legii było zgroma 
dzenie na starcie 59-clu maszyn. Walka 
w kategorii ^naszyn do szycia“ (litraż 
do stu cm. sześć.) i motorów sporto­
wych była bardzo wyrównana: w gru­
pie wyścigówek przewaga Mielocha 
przyćmiła pozostałych konkurentów i 
zmniejszyła zainteresowanie wynikiem.

Rezultaty — jeśli chodzi o szybkość 
— nie wypadły imponująco. Mieloch o- 
slągną! na dystansie 117 km. przeciętną 
91,750 km. na godzinę, ten najlepszy 
wynik dnia jest dość odległy od przecięt 
nych wyciąganych zagranicą, ba — jest 
dość odiegły nawet od limitu nakreślone 
go przez kapitana sportowego Związku 
Motocyklowego (100 km.). Inna rzecz, 
że gdyby Mieloch naciśnięty został do­
brze przez konkurencję, poprawiłby 
swój wynik o 10 — 12 minut.

Na możliwości te wskazuje czas dru­
giej rundy (okrążenie posiadało dlusość 
7,850 mtr.). Mieloch spóźniony na star­
cie odrabiał tu stracone sekundy i wy­
ciągnął czas 4:50 sek., co odpowiada 
przeciętnej 108,070 km. na godz. Czas 
ten stanowi rekord bielańskiej rundy.

Pozostawiają jeszcze do życzenia u- 
miejętności naszych zawodników, jak i 
klasa maszyn. Nowe motory wyścigowe 
można było policzyć na palcach, a po­
prawa nastąpi chyba dopiero na wiosnę 
po bezcłowym sprowadzeniu z zagrani­
cy 20 wyścigówek. Pozwolenie władz 
już- jest, obecnie zawodnicy gromadzą 
pieniądze. Być może wtedy pojedynek 
z zagranicą nie wypadnie przygnębiają­
co. aie dziś jeszcze nie zdzierżylibyśmy 
nawet przeciętnej klasie europejskiej.

To trzeba napisać, żeby nam nie uro­
sły za wysoko rogi. Przed motocykliz- 
metn leży szmat drogi, odpracować trze 

- ba zaniedbania ostatnich sześciu lat. Po­
nieważ są dobre chęci, zapal i rozważ­
ni kierownicy, mamy wszelkie zadatki 
na odrobienie straconego terenu.

Pierwszy wyścig motocyklowy na 
Bielanach był właśnie próbą generalną 
prztd następnym sezonem. Sezonem 
spotkań międzynarodowych.

♦
W kategorii maszyn najmniejszych 

(iitraż do 100 ccm.) zwyć.ęstwo od­
nieśli dwaj przyjaciele i 'koledzy z j;d- 
rej stajni Mieloch i Nagengast (obaj 
na Bkscelsior).

Moralnym zwycięzcą jest jednak 
stary znajomy naszych czyt.lników — 
M.eczyslaw Kapiak ..Pan Mięc:staw'‘ 
zmienił rower na maleńką Dekawkę, 
ale nie zmieni, stylu jazdy. Pompował 
z całej siły i doskrobał się trzeciej 
lokaty ze stratą minuty czasu w sto­
sunku do zwycięzcy.

M.ejsce to posiada jednak specjalne

1:29:35,7 sek., szybkość przeciętna 79 
km. na godz. Do 350 ccm: 1) Skórka 
(Legia) na Satolea 1:34:45,7 sek., 
szybkość 75 km. na godz. Ponad 350 
ccm: 1) Mieloch (KM Ostrów) na Nor­
ton czas 1:17:09.1 sek., szybkość prze­
ciętna 91,750 km. na godz., 2) Docha 
(Leg.a) na Sunbeaim 1:20:5l3,7 sek,, 
3) Jakubowski (PKiMi) na Rudge 
1:25 59.6 sek.

Dla uzmysłowienia szybkości za­
wodników podajemy, że przeciętna 91 
wymagała od Mielocha rozwijania na 
odcinkach asfaltowych szybkości J40— 
150 km. na godz„ i-że Docha byl wol­
niejszy od Mielocha o całe 70 intr. na 
minutę!

Pod adresem organizatorów obok 
w-iedu pochwal dwa zażalenia: 1) musi 
istnieć sposób komunikacji, (mostek) 
pomiędzy obu brzegami szosy oraz 2) 
wyniki muszą być ogłoszone nie w 7 
godzin, ale w s.edem minut po za­
wodach.

się o 3 km. przed współzawodników, 
jego opiekun Nagengast zaczął nawo­
ływać do zmniejszenia tempa. Szyb- 
kość\ spadla bardzo znacznie; po re­
kordowej rundzie 4:50 nastąpiły okrą­
żenia po 5:10, a nawet po 5:19-

W doskonalej tortnie i w pełni n’e- 
wyzyskanych sil Mieloch kończy wy­
ścig, zostawiając najbliższego prze­
ciwnika o 3:44 sek. Nie byl tr.m jednak 
Langer; po 85 km. urwał się zawór 
przeforsowanej maszyny (Sarolea) i 
trzeba było zawinąć do przystani. Na 
drugie miejsce wysunął się jadący 
ostrożnie Docha, na trz.c.e Jakubow­
ski, który dokazał wielkiej sztuki na 
swej maszynie sportowej.

Skórka i Geycr wygrali swoje kate­
gorie bez walki, ponieważ los poutrą- 
cal .eh partnerów.

Wyniki kategorii wyścigowej (wszy­
scy 15 okrążeń — 117,750 kmj. Do 
250 ccm.: 1) Geyer (BBK1M — Biel­
sko) na DKW z kompresorem, czas

litraż nie sto, alb 125 ccm. Szanse 
więc nie były równe.

Wyniki kategort. do 100 ccm. (3 
okrążenia — 23.550 km.): 1) Mieloch 
(KM Ostrów) na Excelsior 21:25,3 sek., 
szybkość przeciętna 68 kin. na godz., 
2) Nagengast (Unia — Poznań) na 
Excelsior 21:31,3 sęk., 3) Kapiak M. 
(Rezerwa Warszawa) na DKW, 4) 
Szczawiński (Legia W-wa) na Excel­
sior, 5) Galica (KM Zakopane).

Kategoria sportowa wypadła naj­
słabiej pod względem widowiskowym. 
Duża ilość maszyn, podzielonych ca 
dwie grupy oraz bardzo nierówny po­
ziom konkurentów' spowodowały tak. 
galimatias na trasie, że w sytuacji 
przestali się orientować nie tylko wi­
dzowie, ale Tówn.eż i spiker. Sędzio­
wie zachowywali wyniosłe milczenie, 
ale gdyby wziąć ich na spytki, też nie 
potrafiłby chyba określić poźycji każ- 
dej maszyny. Jest to nauka dla orga­
nizatorów, by w przyszłości maszyny 
zdublowane były wycofywane z kon­
kurencji. Inaczej nie osiągniemy nigdy 
przejrzystości w masowym wyścigu.

Najlepszą maszynę miał tu Lemań- 
skt. Jego BMW 500 ccm. przez długi 
czas prowadziła cały wyścig. Na 
13-ym okrążeniu spotkał go niezasłu­
żony pech: przebita dętka (bodaj je­
dyna w tym dnru) przekreśliła wszyst­
kie jego szanse.

Podczas nieobecności kota zwycię­
stwo odu'.osly najodważniejsze mysz­
ki. Nahorskł na Rudge i Serbeński 
na sprowadzonym przedwczoraj Nor- 
totfie walczyli ze sobą przez k.lka 
rund. Prowadzenie przechodziło kilka­
krotnie z rąk do rąk; Norton wyry /al 
się na pierwsze miejsce na prostycn, 
a Rudge zyskiwał około 200 ffitr. na 
ciężk.m zjeździć i fantastycznych za-, 
krętach.

Walka zakończyła się zwycięstwem i 
Nahorskiego o 120 mtr. Nie od rzeczy! jubilat majchrzycki
będzie przypomnieć, że Serbeński jest;

■ - t Majchrzycki święcił swój wielki dzień, gdyż
tak niewątpliwie go będzie nazywał. Nie tyl­

ko wygrał we wspaniałej formie, przypomi­

nającej jego najlepsze lata, swoją jubileuszo­

wą dwusetną walkę, lecz równocześnie zade-

Mieloch i Nagengast całują sie po zwycięstwie pierwszego w ka 
tegorii wyścigowej.

Heros dwukrotnie przegrywa 6:10

Sukces bokserów Sokoła (Poznań)
SOKÓŁ (POZNAŃ)—HEROS (ERFURT) 10:6 

POZNAŃ, 3.10. — Tegoroczny sezon mię­

dzynarodowy w Polsce zainaugurował Sokół 

poznański, sprowadzając do Poznania byłego 

drużynowego mistrza Niemiec, drużynę braci 

Kaestnerów, Box-Club Heros Erfurt, którą po­

kona! w piątek wieczorem 10:6. Hala cyrku 

poznańskiego wypełniona była do ostatniego 

miejsca publicznością, która z zainteresowa­

niem i zadowoleniem śledziła walki, stojące 

rzeczywiście na wysokim poziomie.

s ta rym kolarzem lwowskim, uczestni­
kiem dwu p.erwszych Wyścigów Do­
okoła Polski. Od kilku lat Serbeński 
mieszka w Warszawie.

Wyniki kategorii sportowej. Do 350 
ccm. (12 okrążeń — 94200 km.): 1) 
Szydłowsk. (KM Grudziądz) na Rudge 
1:17KM sek., szybkość przeciętna 73,4 
km. na godz., 2) Wasilewski (WTC) 
na Norton 1:17:11 s. Ponad 350 ccm. 
(15 okrążeń — 117,750 km.): 1) Na- 
horski (PKM W-wa) na Nortcn 1:20:59 
sek., szybkość przeciętna 87.220 km. 
na godz., 2) Serbeński (PKM W-wa) 
1:31:04. Jeden z faworytów tej kate­
gorii Jakubowski wycofał się PO p.erw 
szym okrążeniu z powodu defektu ma­
szyny.

W kategorii wyścigowej poszło 11 
maszyn. J;den z faworytów, dosko­
nały zawodnik śląski Bathelt nie zdo­
ła! zapal.ć sędziwego Rudgea (7 lat) i 
rnusiał wycofać się na starcie.

Walka o pierwsze miejsce rozegrała 
się pomiędzy Mielochem, Langerem i 
Dochą. Poznańczyk górował zdecydo­
wanie nad swymi konkurentami; jego 
Norton był nie do pobicia dla obu 
warszawiaków. Na każdej rundzie Lan­
ger dostawał 35, a Docha 40 sekund 
od lidera. Ki.dy Mieloch wysforował

monstrowat z wynikiem dodatnim wyniki swej 

pracy pedagogicznej—świetnie na mecz przy­

gotowana drużynę Sokoła. Z wyjątkiem bo­

daj jednego Jedynego Pankowskiego wszyscy 

pozostali Sokoli lo uczniowie siedmiokrotne­

go mistrza Polski, jedyny bodaj wypadek w 

historii sportu polskiego, aby nauczyciel wal­

czył niemal u szczytu swej formy i równo­

cześnie prowadził w ring swoich uczni.

BRAWO SOKOLI!

Po wielu latach wytrwałej pracy i walki t 
przeciwnościami, sokoli zdobyli sobie publicz­

ność poznańska. Widzieliśmy drużynę bez wy 

raźnie słabych punktów. Do poziomu zespołu 

podciągnął się również wypożyczony z HCP 

Adamczyk, który braki techniczne nadrabiał 

niesłychaną ambicją. Nie byt to ten sam za­

wodnik, którego znaliśmy z ringu poznańskie-

eo Stracił ząb trzonowy Już w pierwszym ■ W koguciej Janowczyk zarobił ptmktji 
.............  . „»n nienowstrzemanie wsku,eł< nadwaKi Pfeiffera, z którym po plęk-

W Łodzi to samo! 9

ŁÓDŹ. 3.10. — Tel. wł. — Jubileu­
szowy mecz 1KP z Herosem z Erfurtu 
zainaugurował międzynarodowy sezon 
boksu w Łodzi. Mecz wygrali łodzia­
nie w stosunku 10:6. Wynik ten jest 
o jeden punkt za wysoki. Niemcy zo­
stali pokrzywdzeni w muszej i pólcięż 
kiej, łodzianie zaś w pótśredniej. Mecz 
by, wcale interesujący, choć nie zado­
wolił.

W drużynie łódzkiej luką jest waga 
ciężka. Kubiak wszystkie walki, a mia, 
ich 8 czy 9, przegrywa, przez k. o.

IKP nie miał poza tym ani wagi pół 
średniej ani też lekkiej. Popielaty w 
muszej jeżeli nie nauczy się myśleć w 
ringu też punktów nie będzie zdoby­
wał.

Spodenkiewicz w koguciej mia, dziś 
dwa wspaniale momenty, które pozwą 
lają spodziewać się po dojściu do for­
my jeszcze wiele. Bartniak w piórko­
wej zaprzepaścił jedyną w swoim ro­
dzaju sytuację, która przyniosłaby mu 
zwycięstwo nad eksmistrzem Europy 
Kastnerem. Kowalewski w lekkiej wy­
grał dziś zasłużenie, ale w drużynie 
Woźniakiewicza nigdy nie zastąpi. 
Schoen w pólśredniej z klasowym 
przeciwnikiem nie będzie mia, nic do 
powiedzenia.

Chmielewski zadebiutował w rodzin 
nym ringu jako mistrz Europy. Wy­
gra, przez techniczne k. o. Nie wysi­
lał się ale to co pokazał w kilku ude­
rzeniach zwłaszcza w pierwszej run­
dzie, kiedy błyskawicznie z krótkiej 
kontry zwali, 80 kilowego przeciwni­
ka na deski, a po tyni kiedy w następ­
nej rundzie wypuścił ostatnie uderze­
nie — było mistrzowskie. Jego ręce są 
już w najlepszym porządku, ale zdrów 
jeszcze nie jest i znów na dłuższy

do szpitala.
zawiódł. Przyznanie mu 
jest podarunkiem jubileu-

czas wróci
Pietrzak 

zwycięstwa . 
szowym sędziów.

Niemcy zaprezentowali się fizycznie 
pierwszorzędnie, 
wniósł do 
ner.

Wyniki 
Popielaty 
interesującą i naogół równą walkę. 
Przyznano jednak zwycięstwo Popiela 
temu. Pfeiffer i Spodenkiewicz zakoń­
czyli swój pojedynek zasłużonym re­
misem. W drugiej rundzie Niemiec o- 
trzymal wspaniale, wycelowane bły­
skawiczne uderzenie w szczękę z pra­
wej, powtórzone z lewej, po których 
znalazł się przez moment ne deskach.

Dobrą walkę stoczyli Otto Kaestner 
i Bartniak. W pierwszej rundzie łodzią 
nin posłał Niemca na deski, w dwóch 
następnych przeważał 
gra, zasłużenie.

Kowalewski miał ] 
wszystkich rundach 
Schoen trafiał częściej i 
stal jednak tylko remis.

Bodę w walce z Chmielewskim był 
trzy razy na deckach. W pierwszej 
rundzie do 4, w drugiej do 7 i 8-iniu. 
Sędzia przerwał walkę, choć Bodę byl 
gotów dalej ją kontynuować. Pietrza­
kowi przyznano zwycięstwo w walce 
z Millerem, choć Niemiec nie byl z 
pewnością gorszym. Bey sam byt bli­
ski k. o. w pierwszej chwili, ale tra­
fił następnie w odkrytego Kubiaka kil­
kakrotnie. Pod koniec rundy Kubiak 
został wyliczony.

Sędziował w ringu p. Sierota, punk­
towali pp. Czernik, Gorczycki i Kaest­
ner senior z Enfurtu. M. L.

Walory techniczne 
drużyny jedynie Otto Kaest-

techniczne: Kowalski (H) i 
stoczyli żywą, wyjątkowo

Niemiec i wy-

starciu, a mimo to parł niepowstrzymanie 

naprzód, powalając swego wyższego i lepiej 

technicznie przygotowanego przeciwnika trzy­

krotnie na deski. Ambitna walka sokołów nie 

pozostała bez wpływu na Adamczyka.

GOŚCIE MIELI „KLASĘ“

Drużyna gości zaprezentowała boks wyso­

kiej klasy, zwłaszcza w wagach muszej, ko­

guciej i piórkowej. Słabszy byt Arit w wa­

dze lekkiej, bezradny z Majchrzyckim Boeie 

w wadze średniej. O reprezentantach w wa­
dze pótśredniej i półciężkiej trudno coś po­

wiedzieć, gdyż obie te walki skończyły się 

zbyt wcześnie. Pierwsza wskutek skaleczenia 

Kretschmara, druga Dankowskiego.

Chociaż sokoli zaimponowali i niejako za­

skoczyli swą dobrą formą, to jednak baczny 

obserwator dostrzegał pewien brak, wspólny 

zresztą większości zawodników w Polsce. Taki 

eks-mistrz Europy Otto Kaestner czy stary 

rutyniarz Pfeiffer przygotowywali zwycięstwo 

uprzytamniając sobie, że walka trwa trzy 

starcia. Rozpoczynali oni spotkania od obra­

biania tułowia, aby odebrać przeciwnikowi 

powietrze. Uderzali na serce i żołądek, próbo­

wali dosięgnąć szczęki dopiero wówczas, gdy 

przeciwnik niebacznie się odsłonił. Nasi bok­

serzy biją prawie wyłącznie na szczękę i za­

pominają o ciosie nawet wówczas, gdy od­

słonięty żołądek naprasza się wprost ude­

rzenia.
PACZKA UROCZYSTOŚCI

Po powitaniu w ringu gości przez adw. 

Wieznera, który uczcił wręczeniem podarków i 
Majchrzyckicgo (200 walk), Dankowskiego I 

(100 walk), Pelę i Janowczyka (po 75 walk) 

oraz Czerwińskiego (25 walka) oraz odpowie­

dzi Kaestnera-ojca, który przyjechał jako kie­

rownik drużyny, w ringu pozostali Glelnik 

i Fuchs, którzy w wadze lekkiej stoczyli wal­
kę nadprogramową. Polak operując pięknymi 

lewymi prostymi pokona! wysoko swego prze 

ciwnika w walce prawic cały czas na dy­

stans.
DRAMAT CZERWIŃSKIEGO

w wadze muszej Czerwiński (S) zmierzył 
się z Kowalskim. Z miejsca Niemiec przy­
puszcza żywiołowy atak, który jednak wkrót­
ce Czerwiński opanowuje, odrabiając straco­
ne punkty. Na czystej i technicznie wysoko 
stojącej walce przechodzi pierwsze starcie, 
które w sumie daje lekką przewagę Kowal­
skiemu. Podobny obraz ma drugie starcie 
przez półtorej minuty, w pewnym momencie 
sędzia ringowy p. K. Derda zapomina, że pro

nej walce zremisował.
STARY LEW W RINGU

Rogalski w piórkowej miał za przeciwnik* 
Kaestnera. Po pierwszym starciu wyrówna­
nym, przy przewadze w drugim Rogalskiego, 
wysoko górował w trzecim Kaestner. Rogal­
ski w ostatnim starciu niepotrzebnie prze­
szedł do ataku, zamiast czekać na natarci« 
przeciwnika i spokojnie kontrować.

W lekkiej Pela wysoko wypunktował Arl- 
ta, który byt słabszym punktem zespołu gości.

W pótśredniej po pierwszym wyrównanym 
starciu Grzechowiak zwyciężył w drugim 
Kretschmara, któremu przeciął brew. Lekarz 
walkę przerwał, a sędzia ogłosił zwycięstwo 
Polaka, co się nic podobało sędziemu Kaest­
ner o wi-ojcu.

W średniej Majchrzycki wysoko wypunkto­
wał mato ruchliwego Boelego, który wybijał 
dziury w powietrzu, nie mogąc dosięgnąć Po­
laka.

W półciężkiej Pankowski przegrał już w 
pierwszej minucie, ponieważ Mueller rozra- 
nil mu brew — nikt wówczas nie protesto­
wał.

W ciężkiej wreszcie Adamczyk (HCP) po­
konał na punkty po krwawej walce Beya.

Na punkty sędziowali pp.: Przepióra, Za- 
platka i Kaestner, w ringu p. K. Derda, za 
wyjątkiem wagi muszej uważnie.

NAUKA NA PRZYSZŁOŚĆ
Wyżej opisany wypadek w wadze muszej 

winien się znaleźć na zebraniach dyskusyj­
nych wszystkich wydziałów spraw sędziow­
skich aby ustalić co sędzia ma w podobnym 
wypadku zrobić. Nam się wydaje, że winien 
stosować par. 56 regulaminu sportowego, da- 
jąc poszkodowanemu z jego winy zawodni­
kowi minuty wypoczynku. Przez to niewinne­
go przeciwnika — który nie rozumie polskiei 
kómendy — nie kara, przywracając chociaż 
w części stan sprzed swego niedopatrzenia.

wadzi spotkanie międzynarodowe i komendę- . 
ruje niezdecydowanie „puść“, zamiast j

przewagę we 
nad Fuchsem. 
w Arendta, do-

POŻEGNANIE Z DYN ASAMI
Trzeba zabrać manatki, bo już nie ma gdzie trenować, myśli 
sobie Artur Pusz, mistrz Polski na torze, opuszczając z rowe­

rem wrota siedziby W. T. C. — skazanej na zagładę.

KOZŁOWSKI
I ROZENBLUM 

obejmują sie po walce wygranej 
przez zawodnika Okęcia

break. Czerwiński się odsłania, co wykorzy­
stuje Niemiec i ciosem z lewej na szczękę 
powala go na deski. Po kilku sekundach Po­
lak wstaje oszołomiony i znów znajduje się 
na deskach. Powtarza się to jeszcze trzy ra­
zy. siedemnastoletni chłopak nie chce prze­
grać przez k. o. Wstaje lekarz, lecz zwykle 
tak uważny sędzia walki nie przerywa, zde­
nerwowany widocznie własnym błędem. W 
przerwie sekundant poddaje Czerwińskiego.

JAKUBOWICZ
I SOBKOWIAK 

pozują fotografowi po walce, 
która zakończyła się ogłosze­
niem niezasłużonego zwycie- 

stwa wicemistrza Europy,

BOKSERZY HEROSU (ERFURT) 1 SOKOŁA CPOZNAŃ) 
zmierzyli sie W’ Poznaniu, przyczyni zwyciężyli Polacy.
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